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Od Wydawnictwa, 


Celem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, kió- 
rej warunki podano w nagłówku, obok ty- 
tułu dziennika. Prenumeratę zamiejscową 
i miejscową przyjmuje tylko Administracya 
Nowej Reformy w Krakowie i agencye wy- 
mienione w nagłówku dziennika. 


Rząd koalicyjny i reforma ustaw 
prasowych. 


11. 

Nie mniejsze uprzedzenia żywi minister spra- 
wiedłiwości i rząd koalicyjny do sądów przysię- 
głych. W deklaracyi, złożonej na posiedzeniu ko- 
misyi, oświadczył więc hr Schoenborn z ca- 
łą szczerością, że nie spodziewa się po sądach 
przysięgłych skutecznego karcenia przestępstw 
prasowych. Pan minister powołał się przytem na 
doświadczenie. W żadnem sprawozdaniu z o- 
wego posiedzenia koinisyi nie spotkaliśmy jednak 
ani śladu faktów, któremiby hr. Schoenborn był 
poparł swoje twierdzenia. Liczba wyroków uwal- 
niających, której zreszią p. minister mie wymie- 
nił, niczego dowodzićby nie mogła i chcąc oce- 
nić judykaturę sądów przysięgłych w sprawach 
prasowych, potrzeba dokładnie zbadać zarzuty, z 
jakiemi w każdym z procesów karnych wystąpiła 
prokuratorya rządu i dowody, jakiemi poparła 
akt oskarżenia. My zaś jesteśmy mocno przeko- 
nani, że liczba wyroków uwalniających po takiem 
zbadaniu spraw nie zwróci się przeciw sądom 
przysięgłych, lecz przeciw prokuratoryom rządu 
i wykaże, że nie orzeczenia, ale oskarżenia były 
nieuzasadnione i że sądy przysięgłych wypełniły 
tylko swój obowiązek. 

Brak zaufania do orzecznictwa sądów przysię- 
głych skłonił też p. ministra do postawienia ko- 
misyi dylematu, którego rozwiązanie musi zawsze 
wypaść na niekorzyść reformy ustaw prasowych. 
Wprawdzie rząd oświadcza, że gotów jest zgo- 
dzić się na ograniczenie prawa konfiskaty pre- 
wencyjnej na najmniejszą liczbę przestępstw pra- 
sowych, ale żąda równocześnie, gby w tych wy- 
padkach, w których konńskata -będzie niedopu- 
szczalną, orzecznictwo odjęto sądom przysięgłym 
i przydzielono zwykłym urzędniczym trybunałom. 
Albo konfiskata, albo sądy przysięgłych, oto dy- 
lemat, który rząd dał do rozwiążania komisy! pra- 
sowej, dylemat, który odbiera zupełnie wartość o- 
świadczeniu, że rząd gotów zgodzić się na bar- 
dzo daleko sięgające ograniczenie prawa konfi- 
skaty. - >, 
Sądy przysięgłych należą do najcenniejszych 
zdobyczy długich walk o wolnomyślne instytucye 
i swobody obywatelskie. Widziano w nich naj- 
silniejszą gwarancyę sprawiedliwości wyroków sę- 
dowych, a choć dziś instytucya ta liczy wielu 
nieprzyjaciół, to większość społeczeństwa nie stra- 
ciła wiary w sprawiedliwość sądów przysięgłych: 
i to całkiem słusznie, bo jeżeli sędziowie przy” 
sięgli, zwłaszcza z początku, popełniali błędy, to 
i sądy urzędnicze błądziły i błądzą równie ŚJ | 


a każda instytucya nowa musi się wżyć, zanim 
okaże wszystkie dodatnie strony. Orzecznictwo 
sądów przysięgłych ceniono najbardziej w spra- 
wach politycznych. Tutaj szezególniej cenną jest 
niezawisłość obywateli, wydających werdykt, i ta 
niezawisłość, jakiej nie może posiadać i nie po- 
siada żaden sędzia urzędnik w tej mierze, C0 
sędzia przysięgły, jest jedyną gwarancyą, że wy- 
rok w sprawie o przestępstwo politycane nie bę- 
dzie wydanym pod wpływem władz rządowych. 
Przestępstwa prasowe są natomiast przeważnie, 
a nawet niemal wyłącznie przestępstwami poli- 
tycznemi i to było właśnie powodem, że te prze- 
stępstwa oddano orzecznictwu sądów przysięgłych. 
Pozbawić prasę tego orzecznictwa w przestęp- 
stwach politycznych znaczy zatem tyle, co po- 
zbawić ją jednej z najważniejszej gwaraucyj 
sprawiedliwości wyroków. Rząd koalicyjny doma: 
ga się zatem za zniesienie konfiskaty zbyt wiel- 


kiej ceny. ! A 
Jedyne rzeczywiste ustępstwa, jakie rząd go- 
tów uczynić na korzyść prasy, to — Zniesienie 


kaucyi i zmiana postanowień o wydawaniu licen- 
cyi na sprzedaż dzienników i innych pism pe- 
ryodycznych. Zniesienie kaucyi ma jednak zastą- 
pić dziwny, dotychczas nieznany przepis o zabez- 
pieczeniu grzywien. P. minister wyjaśnił wpraw- 
dzie, że obowiązek zabezpieczenia grzywny ma 
istnieć dopiero po wydaniu wyroku w razie od- 
wołania się od niego, a nie na początku procesno 
karnego, jak mniemać można było, ale tego wy- 
jątkowego postanowienia, któremu nie podlega ża- 
den przestępca z wyjątkiem ludzi pracujących 
piórem, nie można wytłómaczyć niczem, jak 0- 
bawą przed „nadużyciam* prasy, a usprawiedliwić 
nie podobna żadnym a żadnym argumentem. Je- 
żeli bowiem istnieje obawa, że grzywny nie bę- 
dzie można ściągnąć, to istnieje ona nietylko w prze- 
stępstwach prasowych, ale w równej mierze u 
zwykłych przestępców, a nawet wobec prasy Jest 
ona mniejszą, gdyż dochodów dziennika nie tak 
łatwo utaić i władza znajdzie zawsze podostatkiem 
środków ściągnięcia grzywny. Postanowienia te 
grożą natomiast niemałem niebezpieczeństwem, 
nadają bowiem władzom bezpieczeństwa publi- 
cznego prawo zawieszenia wydawnietwa, jeżeli 
ubezpieczenie grzywny nie nastąpi w przepisa- 
nym terminie. 

Najdonioślejszem jest jednak oświadczenie re 
prezentanta rządu w sprawie zniasienia stempla 
dziennikarskiego. Minister skarbu rywalizuje tu 
z ministrem spraw wewnętrznych i jak margra- 
bia Bacquehem odmownem stanowiskiem wo- 
bec zamiarów zniesienia zakazu kolporterki, tak 
dr Plener oświadczeniem, że o zniesieniu stem- 
pla dziennikarskiego nie może być mowy, zabił 
nadzieję poważnych i doniosłych zmian na ko 
rzyść prasy peryodycznej. 

Stempel dziennikarski obok zakazu kolporterki 


jest jedną z najsilniejszych przeszkód w rozwoju 


dziennikarstwa. To też domagano się od dawna 
zniesienia tej tak niesprawiedliwej opłaty. Na żą- 
dania te miał rząd zawsze jednę i tę samą odpo- 
wiedź — względy na równowagę budżetową. 
Pomimo eorocznych nadwyżek budżetowych, po- 
mimo zapewnienia, że finanse państwa uporząd- 
kowano i że nie należy obawiać się deficytów 
budżetowych, jak niemniej pomimo zuacznych 
nadwyżek kasowych rząd koalicyjny i minister 
skarbu reprezentujący w tym gabinecie stronnie- 
two przechwalające się liberalizmem, skrył się 


znowu poza te względy fiskalne i odmówił zgo- 
dy na zniesienie stempla dziennikarskiego. Kie- 
dyż więc przyjdzie nareszcie chwila, w której 
zrzeczenie się tego, drobnego zresztą dochodu nie 
będzie zagrażać równowadze budżetowej i czyż 
owo uporządkowanie finansów państwa na tak 
słabych spoczywa podstawach, że dla tak waż- 
nych i poważnych celów, jak rozwój dziennikar- 
stwa, nie można zrzec się dochodu, który jest 
tylko częścią nadwyżki budżetowej, a wobec rze- 
czywistych nadwyżek kasowych mie może za- 
chwiać gospodarką finansową państwa ? 

Komisya prasowa przyjęła oświadczenia rządu 
za podstawę dyskusyi szczegółowej. Mamy jednak 
nadzieję, że mie ustąpi od zamiaru przeprowadze- 
nia reformy w całej pełni, a przynajmniej nie 
porzuci tego projektu, który opracował śp. Ja 
4ues I który komisya już raz uchwaliła, a choć 
projekt ten nie zaspakaja wszystkich potrzeb pra- 
Sy, to jest on wobec oświadczeń rządu znacznym 
krokem naprzód, którego cofać się nie godzi, 
chociażby projekt ten miał się rozbić o opór rzą- 
du. Niech przynajmniej tym razem odium utrzy- 
mania przepisów wstecznych i niezgodnych 2 
konstytucyą nie spada na parlament. 


| u a 


Z Koła polskiego. 


(Telegramy własne N. Reformy). 

Wiedeń, 7 maja. Koło polskie odbyło wczoraj po- 
siedzenie, na którem obradowało nad projektem 
ustawy o wycofaniu 'z obiegu części pieniędzy 
papierowych; posiedzenie trwało pięć godzin. 
O przebiegu posiedzenia wydał sekretaryat Koła 
następujący komunikat: 

„Koło polskie odbyło dziś posiedzenie, na któ- 
rem obradowało nad projektami komisji waluto- 
wej. W dyskusyi brali udział posłowie: Euge- 
niusz Abrahamowicz, Czajkowski, D. 
Abrahamowicz, Henzel, Kopyciński, 
Rutowski, Kraiński, Szczepanowski, 
Piniński, Jaworski Gniewosz Włod. 
i Kozłowski. 

Po zamknięciu dyskusyi Koło odrzuciło wnio- 
sek odraczający posła Pinińskiego 24 przeciw 11 
głosom i przeszło do dygkusyi szezegółowej, w 
której przyjęto usiąwę w»lutewą z poprawką po 
sła D. Abranamowicza do artykułu 2 i 8 ustawy 
wszystkiemi głosami przeciwko dwom.* 

Wiedeń, 7 maja. Na wczorajszem posiedzeniu 


(Koła objawiła się silna bardzo opozycya prze- 


ciw ustawom walutowym z 12 mowców, którzy 
brali udział w dyskusyi, 8 przemawiało prze- 
ci w ustawie. 

Wiedeń, 7 maja. Na wczorajszem posiedzeniu 
Koła wniósł pos. Kraiński imienne głoso: 
wanie, co jednak zostało odrzuconem. 


Korespondencja | „Nowo ROfOFN 


Wilno, 1 maja. 


W dniu 17 kwietnia zapadł wyrok sądu w spra- 
wie systematycznej kradzieży sum kościelnych ze 


skarbonki ostrobramskiej, popełnianej przez ii 


niów gimnazyum klasycznego: Audrejewa, An-| którymi jest wielu burłaków *). Jeden z nich de- 


drejewskiego i Winogradowa. Na badaniu pier- 
wotnem przed sędzią śledczym oskarżeni, ulegając 
namowom interesowanych w tej sprawie władz 
gimnazyalnych, do winy się nie przyznali, wsku- 
tek czego zauiechane zostało sądowe dochodzenie 
przyczyn, które ich do występka skłoniły. Dopiero 
na sądzie uczniowie zeznali prawdę, dowodząc, 
że do kradzieży zmusił ich głód, gdyż w rządo- 
wym konwikcie, gdzie byli umieszczeni przez 
rodziców, karmiono ich nader niedostatecznie. Sąd 
oskarżonych uniewinnił. — Sprawa oczywiście była 
rozpatrywaną przy drzwiach zamkniętych (71), 
ponieważ, jak wiadomo, w tej spekulacyi na zdro- 
wie i moralność szkolnej młodzieży zamięszane 
były zbyt wysoko w miejscowej hierarchii urzęd- 
niczej położone osoby. 

Jedynym dostarczycielem produktów spożyw- 
czych do konwiktu był kurator okręgu nauko- 
wego wileńskiego, tajny radca Siergijewskij. 

Ma się rozumieć, p. kurator kazał sobie drogo 
płacić za ten honor, fundusze na konwikt prze- 
znaczone okazały się zbyt szczupłemi, a więc 
uczniowie głodem przymieralii — Na sądzie ro- 
dzice oskarżonych robili gorzkie wyrzuty władzy 
szkolnej. „Oddałam wam chłopca uczciwego, wyś. 
cie z niego zrobili złodzieja* — powiedziała jedna 
z matek. 

Dodać należy, że p. Siergijewskij, główny wi- 
nowajca tej demoralizacyi młodzieży, dotychczas 
zajmuje swe stanowisko, a nawet został niedawno 
zaproszony do Petersburga na członka komisyi 
naukowej. Jeden tylko nauczyciel p. Wasiljew, 
który był zarządzającym konwiktu, został usunięty 
z posady. 

Zarząd kolei poleskich otrzymał rozkaz prze- 
niesienia w jak najkrótszym czasie wszystkich u- 
rzęduików „obcych wyznań*, tj. nie prawosław- 
nych, w głąb Rosyi. 

P. gubernator wileński, baron  Graewenitz, 
znalazł sobie oryginalne zajęcie, mianowicie prze- 
chadza się po ulicach miasta i wyszukuje różne 
„niedozwolone napisy“. Naprzykład w oknie 
składu win i wódek zauważył na butelee etykietę 
„Coguac vieux“. Nie wiem wprawdzie, dlaczego 
ten napis ma obrażać istniejący porządek, lecz 
widocznie jest w nim coś niebezpiecznego, skoro 
p. gubernator rozkazał natychmiast ową butelkę 
usunąć. W drugiem miejscu znalazł wywieszone 
w oknie ogłoszenie, w żargonie żydowskim p'sane, 
o sprzedaży tak żwanej pejsachowej wódki. Nowa 
awantura. Całą policyę cyrkułu postawione na no- 
gi, p. gubernator bowiem, dając policmajstrowi 
naganę, nie wymienił, gdzie mianowicie widział 
owo ogłoszenie. Pół dnia szukano, wreszcie zna- 
leziono. Policmajster wściekły wpadł do sklepu, 
żyda w brutalny sposób zwymyślał, obiecał mu ty- 
siące różnych przykrości, więzienie, Sybir i t. d., 
ogłoszenie zabrał i uroczyście odniósł p. guber- 
natorowi. 

Wiadomości z zapadłych kątów prowincyonal- 
nych dochodzą nas zwykle późuo, nie zdziwi 
więc pewno czytelników, jeśli teraz podamy kilka 
faktów, które miały miejsce w lutym i marzu. 

W Perkalach, niewielkiej wiosce w powiecie 
wileńskim, wykryto tajną szkółkę dla dzieci. 

Szkółkę tę włościanie urządzili sami, chcąc dać 
swym dzieciom możność nauczenia się po polsku 
i po litewsku. Dla uniknięcia rozgłosu, dziatwa 
zbierała się na naukę nad ranem. Nie uszło to 
jednak uwagi okolicznych mieszkańców, pomiędzy 


nuncyował szkółkę. Pewnego pięknego poranku 
prystawnoradnicy i kilku burłaków, wziętych 
jako świadków, zajechali przed dom, gdzie zbie- 
rano się na naukę. Złapanego na gorącym uczynku 
staruszka nauczyciela i 29 dzieci, w wieku od 10 
do 15 lat, popędzono po strasznej drodze w 
lekkich ubraniach (było to w lutym) do miasteczko 
Widzyniszek, 10 wiorst od Perkal. W Widzy- 
niszkach nauczyciela osadzono w więzieniu, a 
dziatwę i rodziców, którzy całą drogę biegli za 
dzieómi, puszczono do domu. Przymusowa ta 
wędrówka nie pozostała bez skutku, kilkoro dzieci 
zachorowało z przeziębienia. 

W Kajdanowie w gub. mińskiej nowonaznaczo- 
ny proboszcz ksiądz Grodziecki w kościele uży- 
wa języka rosyjskiego. Dotychczas tylko księża 
ze starszego pokolenia protegowali w kościołach 
język państwowy. Ksiądz QG. jest rzece można 
pierwszym z młodszego pokolenia duchownym, 
który tak odważnie w ślady Sęczykowskiego wstę- 
puje. 

Włościanie wyznania katolickiego do niedawna 
mieli prawo kupowania ziemi na Litwie. Przed 
kilku laty prawo to faktycznie zniesiono w na- 
dziei, że włościanie chcąc ziemię nabywać, będą 
przechodzili na prawosławie. Istotnie, choć rie- 
zbyt często, takie wypadki bywają. W marcu w 
okolicach Wilna zdarzyło się, co następuje: Wło- 
ścianin Zabielski, chcąc nabyć grunt przy pomo- 
cy banku włościańskiego, uległ namowom preze- 
sa tego banku i przyjął prawosławie. Lecz spo- 
tkał go przykry zawód: w Petersburgu kupna 
nie zatwierdzono, gdyż „prawo nabywania ziemi 
w kralu północno-zachodnim mają tylko dzieci 
tych, co prawosławie przyjęli, neofici bowiem nie 
H dość w zasadach religii prawosławnej utrwa- 
eni“. 

Nowi właściciele ziemscy Moskale nie znajdu- 
ją wśród ludu uznania. Niedawno niejaki p. Kli- 
mow nabył wielki majątek Zułów w pow. śwień- 
ciańskim gub. wileńskiej. Nowy właściciel we- 
zwał wszystkich swych dzierżawców (do 100 
osób) i zapowiedział, że pozostawia ich na dotych- 
czasowych warunkach, żąda tylko, aby przepi- 
sać kontrakty, z dawnym właścicielem zawarte, 
na jego imię. Włościanie chętnie się na to z7- 
dzili i oddali mu swe dokumenty. P. Klimow ku 
zał je zniszczyć i zaśpiewał wtedy inaczej. Wy- 
wołało to ogromne oburzenie i spowodowało ca- 
ły szereg spraw sądowych. Sąd rozstrzygał je 
stale na korzyść p. Kiimowa. Wtedy jedeu z wło- 
ścian sam wymierzył sobie sprawiedliwość na o0- 
sobie rządcy majątku, również Rosyaniua. Wraca- 
jąc do domu rządca otrzymał postrzał tak ciężki, 
iż wysłano go dla kuracyi do Petersburga. Spra- 
wcę wykryto po długich bezowocnych poszuki- 
waniach dzięki temu, że zachowaniem swem 
zwracał powszechuą uwagę. Według jego zeznań 
dręczyło go sumienie, że strzelając do znienawi- 
dzonego rządcy, ranił też ciężko jego furmana, 
syna jednego z sąsiadów-włościan. 

Administratorem dóbr Sachorowo w gub. twer- 
skiej położonych, a należących do generała Hur- 
ki, został mianowany Polak, obywatel z gub. miń- 
skiej, p. Uniehowski. Prawie cała administracya 


*) Starowiercy rosyjscy, którzy uchodząc przed prze- 
śladowaniem rządu osiedlili się tu jeszcze za czasów 
polskich, a dziś wypłacają się nam za gościnność 
denuncyacyami i rabunkami. 


O O CCA WROC WE EA 


MICHAŁ BAŁUCKI. 


ZAMKI NA LODZIE 


Powieść z naszych czasów. 


16 (Ciąg dalszy). 

Przypadek jednak obudził na nowo jego na- 
dzieje i to właśnie w czasie, kiedy się tego naj- 
mniej spodziewał. -- Było to na imieninach je- 
dnego z sąsiadów pana Pędzimirskiego z Olszanki, 
do którego wypadało mu pojechać z życzeniami. 

Poznał tam wdówkę, daleką krewną solenizan- 
ta, która także przyjechała na imieniny. Wdówka 
była już dobrze po czterdziestce, ale jeszcze nie 
żle wyglądająca. Zmać było, że kiedyś musiała 
być bardzo ładną. 

Teraz zostały jej jeszcze piękne, wymowne 
oczy, któremi umiała zalotnie manewrować i 
wdzięczne zaokrąglenia biustu i ramion, które 
budziły zmysłowe pragnienia u mężczyzn. | 

Karol, zrażony już do panien i unikający ich, 
przysiadł się do wdówki i bawił ją przez cały 
wieczór. Było to bez żadnych głębszych inten- 
cyj, prosty flirt, ograniczający SIę Da wymianie 
wzajemnych komplementów, przeciągłych spoj- 
rzeń, delikatnych uściśnień ręki. Wdówka, chętna 
widocznie do popisywania się resztką wdzięków, 
wystawiła je na ten wieczór w dość znacznej 
obfitości na widok publiczny, — a Karol, jako 
amator tego rodzaju specyałów, pożerał je na- 
miętnemi spojrzeniami. — Przy tej sposobności 
zauważył, że wdówka oprócz błyszczących oczów, 
miała jeszcze w uszach i na palcach brylanty 
stokroć więcej błyszczące, że perły, których. kilka 
sznurków otaczało jej białą szyję, były niepośle- 
dniej wartości — a te ozdoby czyniły wdzięki 
wdówki jeszcze ponętniejsze w tej kosztownej 
oprawie. 

Byłby jednak odjechał całkiem spokojny, bez 
żadnych dalszych zamiarów, zwłaszcza, że i 
wdówka miała za parę dni także wracać do sie- | 


bie, gdyby nie Pędzimirski, który żegnając się 
z nim pogroził mu filuternie palcem i szepnął 


do uch 


a: 
bi, bałamucie, zawróciłeś głowę pani Wy- 


tawskiej. ] i 
à p Kto? ja? — zaczął się tłómaczyć Karol, 
innego skromnisia. 


jąc niew $ , 
dają No. no, daj pokój, nie udawaj. Wszyscyśmy 
to przecież widzieli, że byliście sobą tylko zajęci 


i o bożym świecie zapomnieliście zupełnie. 
— Ależ zdaje ci się. | | 
— Nie masz się 0Zeg0 zapierać. Wdówka ni- 

czego jeszcze — * ciepła — o! bardzo ciepła. 
Nie wiadomo, czy ta ostatnia uwaga, czy też 

przypadek zrządziły: że na trzeci dzień na dwor- 
cu kolei w czasie odjazdu wdówki znalazł się 
także i Karol — Usiłował usprawiedliwić 

Bwoją bytność tutaj interesami zbożowemi na kę 

lei, jakimś transportem pszenicy, karą 7 

odstawić na termin, a który s jp sposobno 

ia lej j ze I pożegnania. 

E ta ardi widocznie wierzyła w przy- 

é swoją za to wyrażała wię- 

ri przy wsiadaniu do 

ząco rękę itakiem go 
że Karol, nie przygo- 
jak żak i sponsowiał 


padek, bo wdzięcznoś 
cej jemu, niż przypadkow 
wagonu uścisnęła tak ZDać 
rącem spojrzeniem oblała, 
towany na to, zmięszał Się, 
cały, 

Kiedy już zatrzasnął kondui 
gonu, wdówka wychyliła się jeszcz 
nęła mu ręką i głową i rzekła : 

— Do widzenia ! 


duktor drzwiczki wa- 
e oknem, ski- 


XII. 
Niespodzianka. 


W kilka dni potem Karol. 
z wizytą do Pędzimirskiego, niby W celu uło- 
żenia z nim petycyi do Wydziału krajowego 
względem regulacyi rzeki, która przepływała przez 
ich posiadłości. — Narada przeciągnęła się tak 
długo, że Karol został ma kolacji. 

Przy herbatce zgadało się coś o pani Wystaw- 


zajechał znowu 


skiej. Karol udające niby, że go to nie wiele 
obchodzi, pilnie bardzo przysłuchiwał się, co 0 
niej mówiono i dowiedział się, że pani Wystaw- 
ska od trzech lat jest już wdową, że została 
z trojgiem dzieci na łasce wuja, ale że ten wuj 
jest niezmiernie bogaty, kocha ją, jak własną 
córkę i cały majątek swój przeznaczył dla niej 
i jej dzieci. — Pędzimirski widział na własne 
oczy testament sporządzony w tym sensie, bo się 
sam na nim jako świadek podpisywał. | 

Te wszystkie wiadomości, słuchane niby od 
niechcenia, głęboko utkwiły w głowie Karola. 
W drodze do domu ciągle o nich myślał, w no- 
cy spać mu nie dały spokojnie. Ciągle kręciły 
mu się w głowie różne śpiewki i przysłowia o 
ciepłych wdówkach, jak n. p., że u wdowy chleb 
gotowy, albo: nie masz ci to jako wdówka, gdy 
do tego jest gotówka, — Powtarzał to sobie nie- 
raz i wyśpiewywał nswet. W tak dobry humor 
wpzawiły go te myśłł i rozruszały do tego sto- 
pnia, że zdecydował się wreszcie pojechać do Pró- 
chniey, aby rozpatrzeć się w Sytuacji tam na 
miejscu i w razie pomyślnych horoskopów roz- 
począć konkury. Wprawdzie widmo nowego ko- 
sza odstraszało go od tej wyprawy; ale pocie- 
szał się, że może u wdowy łatwiej mu pójdzie, 
a zresztą gdyby nawet spotkała go odmowa, to 
Z powodu odległości nikt się o tem nie dowie— 
a spróbować me zawadzi. — A nuż? — Doda- 
jąc sobie odwagi, wystroił się podług wszelkich 
wymagań światowych, odanłodził. wypięknił i nie 
mówiąc nie nikomu o swoich zamiarach — wy- 
jechał. 
„ Wdówka przyjęła go tak, jakby się spodziewała. 
jakby prawie pewną była, że przyjedzie, bo na- 
wet zrobiła mu delikatną wymówkę, że tak dłu- 
go kazał jej czekać na to. Przedstawiła mu po- 
tem swoje dzieci. które, o ile matka ubrana była 
wykwintnie, o tyle oue zamorusane i nieporządne. 
Nie bardzo były one kontente z nowego gościa, 
bo dla niego ściągnięto je gwałtem z ogrodu, 
gdzie się tak dobrze bawiły — i kazano im się 


myć i ubierać; to też za tę mękę odpłaciły mul 


się ponuremi spojrzeniami z pod czoła. Feliś po- 
kazał mu język poza plecami matki, a Józio za- 
grał paleami na nosie. 

Karoi nie zauważył wcale tego niegościnnego 
przyjęcia malców, jemu szło głównie o owego 
krociowego wujaszka, jego przedewszystkiem chciał 
zobaczyć, poznać i wymiarkować, co to za czło- 
wiek, i czy mu się uda pozyskać jego względy. — 
Była to dla niego figura ważniejsza jeszcze, niż 
wdówka, bo od niego zależały finanse, o co 
głównie chodziło Karolowi. — Gdyby mu się 
nie spodobał, mógłby nie zgodzić się na małżeń- 
stwo, albo zmienić testament. — Karol więc 
chciał jak najlepiej mu się przedstawić. 

Pokazało się jednak, że stary wujaszek nie tak 
łatwym był do poznania, a jeszcze trudniejszym 
do pozyskania. Wysoki, barczysty, ponury, mało- 
mówny, nie patrzący na nikogo, jakby go cały 
świat uie obchodził, robił wrażenie niedostępnej 
skały, na kiórą napróżno usiłował wydrapać się 
Karol. Próbował ująć go sobie i rozbawić, to 
wesołemi auegdotami, to poważniejszą rozmową, 
to nadskakującą grzecznością. ale stary przyjmo- 
wał to wszystko z obojętnością, która Karola do 
desperacyi doprowadzała; czasem tylko mruknął 
jakieś słowo. chrząknął jak wieprz, co miało niby 
uśmiech ozuaczać, albo łypnął na mówiącego 
oczami z pod krzaczastych brwi, gdy go coś za- 
jęło więcej w jego opowiadaniu. Karolowi było 
zimno, nieswojsko okropnie w towarzystwie tego 
wuja, to też kontent był, gdy stary po obiedzie, 
który się skończył gdzieś koło szóstej, pożegna- 
wszy gościa spojrzeniem, wyniósł się do swoich 
pokoi. — Odetchnął swobodniej, jakby mu ciężki 
kamień spadł z serca. 

— 0j ciężko będzie z tym wujem — pomy- 
ślał sobie. To też zdziwienie jego było niemałe, 
gdy wdówka, która odprowadziła wuja, wróciwszy 
rzekła uradowana : 

— Podobałeś się pan bardzo mojemu wnjowi. 

— Ja? — spytał, wytrzeszczając na nią roz- 
szerzone oczy. — Ależ ja sądziłem przeciwnie. 

— Bo go pan nie znasz jeszcze. Żebyś go 


pan widział kiedyindziej. On zwykle nie nigdy 
nie mówi, nie patrzy, a dziś był, dzięki pańskie- 
mu towarzystwu, ożywiony jak mało kiedy. 

A więc to taki gruboskórny hipopotam — po- 
myślał sobie w duszy Karo!, — do którego tru- 
dno się dostać ; a gdy jeszcze wdówka dodała, 
że mimo tak srogiego wyglądu wujaszek jest naj- 
poczciwszy człowiek w świecie, że ma najlepsze 
serca, kontent był, że mu się udało pozyskać 
to serce w pokrowcu. Na początek i to dobre. 
Obiecywał sobie, że później uda mu się bardziej 
go rozrnszać — a tymczasem zajął się wdówką. 

Co prawda wydawała mu się ona teraz mniej 
powabnie, niż na wieczorze u Pędzimirskich, bo 
znaczna część wdzięków, które go tam tak zaję- 
ły, zakryta teraz była czerwoną bluzką; jedynie 
kawałek szyi, wilgotne usta i palące oczy zostały 
mu do podziwiania; ale były dostateczue podnie- 
ty dla niego, szezególniej gdy je sobie wyobraził 
w oprawie owych krociów wujaszka i dlatego 
naprawdę zaczął się palić do niej. — Coraz wię- 
cej mu się podobała. — Chodzące z nią po cieni- 
stej alei wspaniałego ogrodu, albo siedząc ną 
ławce, skąd był widok na okazały fronton pałacu, 
rozkoszował się tą myślą, że to wszystko będzie 
jego własnością, s ta myśl potęgowała jego mi- 
łość dla nadobnej wdówki. — Oczy jego coraz 
czulej poglądały na nią, magnetyzował ję swoje- 
mi spojrzeniami, pragnąc zrobić sobie z niej po- 
datne medium do urzeczywistnienia swych na- 
dzie. — W czasie ożywionej rozmowy brał ją 
nieraz za rękę, zatrzymywał dłużej w swojej dło- 
ni, telegrafując jej w ten sposób swoje uczucia, — 
na które ona odpowiadała wzajemnym uściskiem 
dłoni. — Miłość ich szybkim krokiem szła na- 
przód. Ją skłaniał do pośpiechu spóźniony już 
nieco wiek, jego zaś chęć zdobycia sobie co prę- 
dzej jej — gotówki. 

(C. d. n.) 
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składa się z Polaków. Widać p. Hurko swym ro- 
dakom niezbyt ufa, gdy o jego kieszeú chodzi. 
Po Wilnie obecnie krąży opowieść, dobrze cha- 
rakteryzująca nasze stosunki. Ponieważ nie mie- 
liśmy możności sprawdzić ją u żródła, tymcza- 
sem komunikujemy jako anegdotkę, osnutą na tle 
stosunków współczesnych na Litwie. — W prze- 
jeździe do Petersburga zatrzymał się w Wilnie 


filolog duński Beneditschen. Gdy zwiedzając mia- 
sto spostrzegł na poezcie napis: „mówić po pol- 


sku nie wolno“, wziął go za zabytek historyczny 
z dawnych czasów. Zapewniano go, że jest to 
przepis obeenie obowiązujący. Wtedy B. zaręczył, 
że na posłuchaniu u Orżewskiego, które już so- 
bie wyjednał, kędzie tylko po polsku z p. gene- 
rał-gubernatorem rozmawiał. Istotnie, gdy przed 
audyencyą został zapytany przez adjutanta, w ja- 
kim języku: francuskim, niemieckim czy rosyj- 
skim pragnie rozmawiać z p. Oreżwskim, odparł, 
że zna tylko język polski, duński i norweski. 
Adjutant po upływie kilku minut przyniósł od- 
powiedź, iż audyencyę cofnięto. ponieważ język 
polski jest zakazany. 


Z Rady państwa. 


Na sobotniem posiedzeniu Izby poselskiej, jak 
Spraw 
wewnętrznych Bacquehem odpowiedział na inier- 
pelacyę w sprawie nieszczęśliwych turystów zam- 
kniętych w grocie Luegloch, poczóm z porządku 
dziennego po ożywionej rozprawie, w której za- 
bierali głos między innymi Exner, Lueger, mini- 


obszernie doniosły telegramy, minister 


ster Plener, Suess i sprawozdawca Gniewosz, 


przyjęto w drugiem i trzeciem czytaniu projekt 
ustawy o uwolnieniu pożyczki miasta Wiednia 
zaciągniętej w kwocie 35,000.000 koron od stem- 


pli i bezpośrednich opłat. 

Z kolei w dalszym ciągu rozprawy budżetowej 
nad etatem ministerstwa skarbu Kronawetter 
uzasadniał rezoluecyę wzywającą rząd aby przedłu 
żył nowelę do ustawy o należytościach tej treści, 
iżby nabywca nieruchomości nieobciążonej w 
księgach gruntowych pretensyą należytościową 
nie potrzebował dawać rzeczowej poręki na zabezpie- 
czenie bezpośrednich opłat. 

Hagenhofer skarżył się na krzywdy, jakie 
ponoszą podatkujący w Styryi z winy niższych or- 
ganów skarbowych. 

Gessmann omawiał sprawę dziennikarskiego 
stempla. Powinien być zniszczony, albo przynajmniej 
na wzór dawnej pruskiej ustawy obliczany podług 
rozmiarów dziennika. Mowca damaga się również 
zniesienia stempla od rachunków kupieckich. 

Pipiński powołuje się na uchwaleną w ko- 
misyi budżetowej rezolucyę wzywającą rząd do 
rozszerzenia ustawy z 31 marca 1890 wprowa- 
dzającej ulgi należytościowe, także na przenosze- 
nie własności gruntów włościańskich. 

Rezoiucya ta powinna się stać normą ustaw- 
niczą. Niechajby zatrzymano myśl przewodnią 
ustawy, że ulgi mają być przyznawane tylko 
w takich wypadkach, gdzie własność przechodzi 
od włościanina do drugiego włościanina, że prze- 
to nie będą przyznawane. skoro nabywcą będzie 
nie włościanin lub spekulant. Jest to dla utrzy- 
mania stanu włościańskiego niezbędne, a ze wzglę- 
dów socyalno-politycznych zalecenia godne. 

Mowcea zaznacza również naglącą potrzebę ja- 
śniejszego i. dokładniejszego sformułowania prze- 
pisów ustawy o należytościach. Na razie trzeba 
się starać, aby fałszywe wymiary należytości rza- 
dziej niż dotąd się wydarzały. Pożyteczne refor- 
my w dziedzinie ustawodawstwa podatkowego 
i należytościowego w celu sprawiedliwego roz- 
działu publicznych ciężarów i popieranie waż. 
nych dzieł socyalno-polityczaych winno być głów- 
nem zadaniem ustawodawczych czynników. Koa- 
licya może tu oddać niezmiernie ważne usługi. 
Ubolewac należy, że pewne sfery prasowe wy- 
myślają rozmaite niebezpieczeństwa, grożące rze- 
komo istnieniu koalicyi. Mowca obawia się, że 
to może rozbudzić wśród ludności chorobliwy 
i nieusprawiedliwiony niepokój Przedmiotowe 
roztrząsanie poszczególnych spraw niejest sprzecz- 
ne z popieraniem myśli koalicyjnej. 

Co do wprowadzenia zmian w ustawie o na- 
leżytościach może rząd liczyć na gorące i czyn- 
ne poparcie Polaków. (Oklaski na ławach pol- 
skich). 

Hauck przedkłada wniosek skreślenia w do- 
chodach pozycyi „stempel dziennikarski“. Rów- 
nież za zniesieniem stempla przemawiał W ra- 
betz. „Po przemówieniu sprawozdawcy Gnie 
wosza przyjęto omawiane tytuły, a wniosek 
Haacka znaczną większością głosów odrzu- 
cono. 

Przy rozdziale „loterya“ Roser, jak ro rocz- 
nie, w rezolucyi swej wezwał rząd koalicyjny, aby 
zniósł grę, która wiedzie do zbrodni i samo- 
bójstw. 

W podobnym duchu przemawiał Bend el do- 
radzając, aby w miejsce loteryi liczbowej wpro- 
wadzić klasową. Przyjęto cyfry rządowe, wraz 
z rezolucyami, również następny rozdział „myta“ 
bez zmiany. 

Przy tytule „cechowanie* zabrał głosp. W eigeil 
domagając się polepszenia płac urzędników cech w- 
niczych. Cechownietwo nie powinno być środ- 
kiem fiskalnym. przynoszącym jedynie dochód 
państwu ale środkiem kontroli dla ochrony zło- 
tnictwa i jubilers.wa. 

Z przyjęciem rozdziału „drukarnia państwowa“ 
ukończono obrudy nad budżetem ministerstwa 
skarbu. 

Następne posiedzenie odbę lzie się jutro, we 
wtorek. 

Na porządku dziennym są trzy projekty wa- 
lutowe. 


Z komisyi prasowej. 


Na posiedzeniu komisyi prasowej, które s'e od- 
było dnia 4 b. m. pos. Rutowski zainterpe- 
lował przedewszystkiem. jak rząd zapatruje się na 
projekt zniesienia stempla dziennikarskiego. Rad- 
ca sekcyjny Froschauer odpowiedział wsku- 
tek tego, że rząd nie może obecnie przystąpić 
do zniesienia stempla dziennikarskiego, a nawet 
nie może się zgodzić na zmniejszenie tej opłaty. 
Ze źródła tego wpłynęło w roku 1898 do skarbu 


państwa 1,619.000 złr. i dochodu tego państwo 
nie może się zrzec bez uszczerbku dla równowagi 
budżetowej. 

Sprawozdawca dr. Rutowski omawia na- 
stępnie oświadczenia rządu i przyznaje, że 
choć oświadczenia te nie odpowiadają życze- 
niom i oczekiwaniom, to przynajmniej nie po- 
zostawiają wątpliwości eo do stanowiska rządu. 
Mowca przypomina, że cała surowość obowiązu- 
jących ustaw nie osięga zamierzonego celu 
wszak mimo to pisma socyalistyczne i radykalne 
rozszerzyły się nadzwyczajnie. Stanowisko rządu 
nie opiera się zatem na podstawach niezachwia- 
nych. Reformy uzyskać można, jednak tylko krok 
za krokiem. Oświadczenia rządu zawierają jednak, 
zdaniem mowcey, w niektórych punktach istotne 
polepszenie stosunków. Należy zatem przyjąć te 
propozycye z pewnemi zmianami. Kwestya re- 
formy objektywnego postępowania nie dojrzała 
jeszcze do załatwienia. Oświadczenie rządu co 
do licencyi na sprzedaż pism peryodyeznych jest 
niejasne. Największa część ustaw europejskich 
nie czyni przy ściąganiu grzywn za przestępstwa 
prasowe żadnej różnicy. To byłoby także w Au- 
stryi najodpowiedniejszem. Powody konfiskaty na- 
leży podawać natychmiast, a nie dopiero na żą- 
danie. Mowca doradza przezorność co do znie- 
sienia zakazu kolporterki i sądzi, że i ta kwestya 
jeszcze nie dojrzała. 

Pos. Kim zaznacza, że cała prasa musi przy: 
jąć oświadczenia ministrów z oburzeniem. Mowca 
uważa zniesienie stempla dziennikarskiego. za 
główne zadanie, gdyż przy poborze stempla 
swoboda prasy wcale nie istnieje. Odsyłano nas 
zawsze do polepszenia się finansów, a teraz rząd 
nie chce nie o tem wiedzieć. W całym świecie 
kolporterka jest dozwoloną. W Austryi nietylko 
przedsiębiorstwo jest koncesyonowanem, ałe sprze- 
daż jest znowu zawisłą od, koncesyi. Oświadcze- 
nie rządu co do automatów zapowiada stworze- 
nie nowych pism uprzywiliowanych Dlaczego 
prokuratorye nie mają natychmiast oznaczać u- 
stępów, które spowodowały konfiskatę? W ten 
sposób zapobieżonoby bezzasadnym konfisatom. 
Chcemy ograniczenia prawa konfiskaty na pe- 
wne tylko wypadki, ale nie możemy za to za- 
płacić tak wysokiej ceny, jak ograniezenie orze- 
cznietwa sądów przysięgłych. Mowcea zaleca 
wreszcie, aby komisya obstawała przy projekcie 
ś. p. Jaquesa. 

Pos. Pacak uważa za nadużycie nadawać 
oświadczeniom rządu nazwę reformy, a „konce- 
sye* rządu za możliwe do przyjęcia. Mowca 
oświadcza się również za utrzymaniem projektu 
Jaques'a, a nawiązując do oświadczenia rządu, c9 
do automatów, radzi, aby w Izbie poselskiej za 
miast posłów ustawiono automaty, któreby za 
wrzuceniem pewnej kwcty wydawały kartki 
głosowania z napisem „tak“. 

P. Swoboda żąda wybrania podkomisyi z 
trzech. 

Dr Schorn oświadcza, że konserwa- 
tywna część społeczeństwa nie zado- 
wolni się „koncesyami* rządu. Mowca 
uważa zniesienie stempla dziennikarskiego za naj- 
ważniejszą kwestyę. Natomiast godzi się na ogra- 
niczenie orzecznictwa sądów przysięgłych i nie 


"uważa tej kwestyi za polityczną, lecz za potrzebę 


sprawiedliwości i moralności. W końcu przema- 
wia mowca za załatwieniem tej sprawy jeszcze w 
bieżącej sesyi, 

P. Hofmann-Wellenhof przemawia za u- 
trzymaniem dotychczasowych uchwał komisyi. 

Po przemówieniu p. Bendla przemawia dr. 
Kopp. który uważa oświadczenia rządu za nie- 
zadawalniające, ale zapytuje, czy lepiej jest wyjść 
z rękami zupełnie gołemi. 

Minister sprawiedliwości hr. Sch ónborn wy- 
jaśnia, że rząd nie miał zamiaru ani proponować 
szczegółowej reformy, ani czynić koncesyj. lecz 
chciał tylko wobee samoistnej akeyi komisyi wy- 
jaśnić punkt za punktem swoje stanowisko. Mini- 
ster nie cofa swego rozporządzenia eo do konfiskat, 
lecz oświadczył tylko, że zgadza się na uregulo- 
wanie tej kwestyi w drodze ustawodawczej. Zła- 
bezpieczenia grzywny wymaga rząd na przypadek 
zasądzenia wyrokiem sądowym i na czas niepra- 
womocności takiego wyroku. Minister uważa wresz- 
cie podawanie motywów konfiskaty za niemożebne. 

Następn'e zabrał głos minister Bacquehem 
i starał się udowodnić, że oświadczenie rządu co 
do licencyi na sprzedaż pism peryodycznych jest 
o wiele liberalniejsze od projektu komisyi. 

P. Foregger nie może dostrzedz związku 
między ograniczeniem prawa konfiskaty prewen 
cyjnej, a ograniczeniem orzecznictwa sądów przy- 
sięgłych, skoro prokuratorom służy prawo wyboru 
pomiędzy subiektywnem a obiektywnem postępo- 
waniem. Mowca wykazuje, że finanse państwa 
dozwalają, aby zrzec się dochodu 1'/, miliona, 
który przynosi pobór stempła dziennikarskiego. 

Minister Sehónborn zabiera powtórnie głos 
i utrzymuje, że postępowanie obiektywne jest do- 
datkową procedurą, która ma raczej akademicki», 
znaczenie i powtarza raz jeszcze, że rzad zgodzi 
się tylko o tyle na ograniczenie prawa konfiskaty 
o ile równoeześnie wykluczonem będzie orzecz- 
nictwo sądów przysięgłych. 

Po przemówieniu pp. Pacaka i Kima oraz 
sprawozdawcy p. Rutowskiego uchwaliła ko- 
misya rozpocząć dyskusyę szczegółową na podsta- 
wie oświadczeń rządu. Następne posiedzenie ma 
się dziś odbyć. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 7 maja. 

Walne zgromadzenie „Narodnej Rady* odbyło 
się 3 b. m. po południu i trwało od godziny 4 
do 11 w nocy. Członków przybyło około 100, 
przeważnie księży z prowincyi. Rusinów lwow- 
skich było mało, chłopów jeszcze mniej. Z po- 
słów byli tylko Romańczuk, Barwiński, Wach- 
nianin i dr. Sawezak. Zgromadzenie zagaił Ro- 
mańczuk. zaznaczając, że zgromadzenie obecne 
tem się różni od poprzednich, że dawniej naro- 
dowey ruscy byli jednej myśli, a obsenie w ło- 
nie stronnictwa zarysowały się pewne różnice 
poglądów. Są one zresztą dość naturalne wobec 
wzrostu stronnictwa i wzrostu oświaty między 
ludem. Zgromadzenie obecne ma zadanie wyró- 
wnać te różnice. 

Następnie w długim, pół:oragodzinnya wy- 
wodzie przedstawił Romańczuk obecny stan po- 


NOWA REFORMA. 


lityczny Rusinów i wypowiedział pewne myśli o 
przyszłej polityce ruskiej. Niepodobna nam stre- 
szczać tej długiej mowy, która zresztą nie za- 
wierała żadnych nowych poglądów, lecz ograni- 
czała się na zestawieniu mnóstwa faktów z lat 
ostatnich. Po Romańczuku zabrał głos dr. Qieś- 
nicki ze Stryja i ostro uderzył na „politykę naj- 
nowszego kursu*, inaugurowaną przez Wachnia- 
nina i Barwińskiego. Ta polityka wywołała po- 
śród Rusinów przygnębienie i upokorzenie. Na- 
rodowcy powinni być bojownikami wolności, a 
ci dwaj posłowie formalnie wprosili się do koa- 
licyi rządowej, której celem jest ukrócenie „ży- 
wiołów destrukcyjnych*, t. j. wszystkich stron- 
nictw wolnomyślnych. To było upokorzenie, któ 
rego jeżeli nie odczuwali ci posłowie, to my je 
odczuwamy. Nowe ministerstwo utrzymuje stan 
oblężenia w Pradze, a w Galicyi i bez formalne- 
go slanu oblężenia dzieją się fakty naruszenia u- 
staw konstytucyjnych. Mowca cytował takty roz- 
wiązania wiecu w Drohobyczu, sejmiku relacyj- 
nego w Kołomyi i obecności komisarza rządowe- 
go na zgromadzeniu przedwyborczem w Brodach, 
kwalifikowanie sędziów przez starostwa i t. p. 

Przeciw p. Romańczukowi wystąpił ks. Grobel- 
ski; ostro uderzył na próby Romańczuka, by 
pogodzić narodowców z moskalofilami i zakoń- 
czył wnioskiem, by zgromadzenie oświadczyło się 
za polityką Wachnianina i Barwińskiego. Wnio- 
sek ten powitano głeśiiym śmiechem. 

Działa najcięższego kalibru przeciw Romańczu- 
kowi wytoczył dr. Sawczak. Zdaniem jego niepo- 
wodzeniom nowej ery winien jest głównie Ro- 
mańczuk, który się okazał wiarołomnym wobec 
klubu sejmowego, robił wszystko na własną rękę 
i wzbudzał ogólne niedowierzanie. 


Z Niemiec. 

W Izbie poselskiej sejmu pruskiego na porząd- 
ku dziennym dn. 4 bm. była rozprawa nad spra- 
wozdaniem komisji budżetowej o stanie finanso- 
wym Prus. Do tego sprawozdania dodała komi- 
sya kilka rezolucyj. między niemi jedna domaga 
się uchwalenia osobnej ustawy o umorzeniu dłu- 
gów państwo vych, inuna zmiany ustawy dotych- 
czasowej 0 gwarancyi państwowej dla kolei żela- 
znych, trzecia zaś żąda ograniczenia dodatków 
ze skarbu pruskiego dla Rzeszy niemieckiej. 

Rozprawa była ożywiona. Stronnietwo narodo- 
wo-liberalne popierało je gorąco; wolnomyślne 
było im przeciwne, środkowo-katolickie oświad- 
czyło się za dwiema pierwszemi, ale przeciw trze- 
ciej dlatego, że uważa ją za niewykonalną dopó- 
ty, dopóki skarb Rzeszy zależnym będzie od do- 
datków matrykularnych, uiszczanych przez skar- 
by krajowe. Należy przeto zaczekać do chwili, 
kiedy finanse Rzeszy będą uregulowane na pod- 
stawie nowych źródeł dochodu. i 

Minister skarbu pruskiego uzuał doniosłe zna- 
ezenie trzeciej rezolucyi, aby stosunek wzajemny 
Rzeszy do krajów należycie wyjaśnić. Za głosem 
sejmu pruskiego pójdą prawdopodobnie inne sej- 
my; to nie omieszka wywrzeć wpływu na par- 
lament i przyczyni się do przyspieszenia proje- 
ktowanej reformy podatkowej i uregulowania fi- 
nansów Rzeszy. 

W końcu przyjęto wszystkia tezelucye, nie wy- 
łączając trzeciej, chocież stronnietwo środkowe 
przeciw niej głosowało 


Z Włoch. Proces Wystawa. 


W procesie przeciw zarządowi banku rzymskie- 
go dnia 5 b m. zaczęto przesłuchiwać główne- 
go winowajcę Tanlongę. W zeznaniach swoich 
twierdzi on, że wcale niechętnie i tylko doga- 
dzając naleganiom ministrów podjął się kierow- 
nietwa. Kapitał zakładowy banku już w r. 1870 
był zupełnie stracony, a portfel wekslowy w po- 
łowie bez wartości. Na podniesienie kredytu pań- 
stwa a tem samem jego dobrobytu i państwa 
bank wydawał miliony za milionami z poczucia 
obowiązku obywatelskieg". 

Na te twierdzenia nie przytacza wcale żadnych 
dowodów pisemnych, tłómacząc się tem, że za- 
piski dotyczące niestety gdzieś znikły, Świadko- 
wie, pa których się powołuje, jak ministrowie 
Magliani, Sella"Minghetti, Visone, doradca ducho- 
wny ks. Sehiafttno. i spowiednik ks. Dantoni, 
wszyscy już dawno nie żyją. Zeznania czynią 
wrażenie wykrętów, niezręcznie wymyślonych. 

Dnia 6 b. m. odbyła się w Medyolanie uro- 
czystość otwarcia wystaw połączonych, których 
główną częścią jest wystawa rolnicza. Na tę uro- 
czystość przybyli oboje królestwo, prezes mini- 
sterstwa Crispi, minister rolnictwa Boselli mini- 
ster oświaty Baccelli, członkowie senatu i Izby 
poselskiej i rozmaici dygnitarze eywilni i wojsko- 
wi. Króla powitał prezes komitetu wystawowego 
książę Trivulzio i burmistrz Vigoni. Minister Bo- 
selli ogłosił w imieniu króla, że wystawa otwar- 
ta, — W mowie, przerywanej często oklaskami, 
uwielbiał ducha przedsi: biorczego metropolii lom- 
bardzkiej, której zasługą jest doprowadzenie wy- 
stawy do skutku  Nieprzeliezone tłumy ludności 
witały króla i krórowę wszędzie ozuakami gorącej 
życzliwości. 


kmzroniixa. 


Kraków, 7 


Następny numer naszego pisma ze względu na 
przypadająca jutro uroczyste święto wyjdzie dopiero 
w środę o zwykłej porze. 

Dla Towarzystwa „Szkoły ludowej* jako po 
datek narodowy nadesłały pp. Emilia i Jadwiga 
Lewakowskie z Krosna 2 złr., p. B. Zaremba 3 złr., 
p. Ostrowski 1 złr. 20 et, p. St. Błotnicki 80 et 

Czytelnia polska w Białej złożyła 20 złr., jako 
czysty dochód z wieczorku Kościuszkowskiego. 

Dr. Tecfil Bąkowski w Baranowie nad Wisłą 
3 złr. 

Składki na Wawel. Prezydyum namiestnictwa 
reskryptem z dnia 26 kwietnia br. udzieliło na prze: 
ciąg jednego roku po wolenia do zbierania w całym 
kraju centowych składek, z wyłączeniem kwestowa- 
nia od domu d» domu, na restauracyę katedry ux 
Wawelu i tej części budynków, dawniej 
królewskich, które nie są zajęte przez 
wojsko. 

Wobec bardzo niejasnego brzmienia tego nrzędo- 
wego zezwolenia. osoby zajmujące się zbieraniem 
składek powinnyby w najbliższym czasie wyjaśnić, 
które to mianowicie budynki na Wawelu oprócz ko- 
ścioła i wikaryówki nie są zajęte przez wojsko. We- 


maja. 


dług naszych informacyj budynków takich 
na Wawelu wcale nie ma, — a więc bardzo 
radzi będziemy dowiedzieć się, co tam właściwie 
pozostało nie zajętego oprócz zajętych koszar, szpitala 
i więzień wojskowych. 

Wiadomości osobiste. Dr. Korytowski, wioepre- 
zydent krajowej dyrekcyi skarbu, wczoraj wieczorem 
przejechał przez Kraków ze Lwowa do Wiednia. 

P. Zdzisława Marchwicka przyjmuje wpływy 
na budowę i urządzenie pawilonu „Pracy kobiet* 
na wystawie krajowej. 

+ Czesław Rozmuski. profesor gimnazyum III 
w Krakowie, zmarł, jak donieśliśmy, dnia 3-go ma- 
ja r. b. 

Urodzony w Krośnie w r. 1849, nauki gimnazy 
alne pobierał w Tarnowie, po których ukończeniu 
udał się na uniwersytet Jagielloński i przez lata 
1868—1870 słuchał wykładów historyi i geografii. 
Mianowany w r. 1871 zastępcą nauczyciela w gi- 
mnazyum Św. Jacka w Krakowie, niedługo tam u 
czył, bo po złożeniu egzaminu w czerwcu r. 1872 
otrzymał w miesiąc później posadę rzeczywistego 
nauczyciela w nowo utworzonej szkole realnej w 
Krakowie. 

Na tem stanowisku pracował przez lat 11, po- 
czem wszedł w grono nowego gimnazyum III, otwar- 
tego w r. szk. 1883/4, i na tem stanowisku pozo- 
stał do końca. 

Śmierć jego okryła ciężką żałobą zakład, w któ- 
rym pracowal, kolegów, dla których był najlepszym 
towarzyszem, i uczniów, których był prawdziwym 
ojcem. Nie wiele dziś spotyka się ludzi, którzyby 
zawód swój umiłowawszy, pracowali w nim z takiem 
poświęceniem, z takiem wysokiem pojęciem swego 
obowiązku, a z taką skromnością i bezpretensyonal- 
nością. A przecież cichy ten pracownik posiadał 
wielki talent, gruntowną i wszechstronną wiedzę 
i ten nadzwyczajny spokój i takt w postępowaniu 
ze wszystkimi, który mu nietylko jednať serca, ale 
je do niego przykuwał. Ta „moce ofiary cicha“ da- 
wała mu zawsze jakąś przewagę i powagę nawet 
w obec kolegów z zawodu; ten jego spokój „wśród 
burz niepokoju*, płynący z głębokiego pojmowania 
rzeczy i szerszego widnokręgu myśli, czynił go 
„w Zamęcie miarą i strojem w rozstroju“. On, który 
dla wszystkich cierpiących i nieszczęśliwych potrafił 
być „łzą siostry“, on, który dla chwiejnych i sła- 
bych umiał być „głosem męskim“, dla zrozpaczo- 
nych — nadzieją, on sercami młodzieży władał, jak 
mocarz, i bez słowa napomnienia, bez groźby i gnie- 
wu samym wziokiein nojniesforniejszych dô pracy 
i cnoty nakłaniał, bo nie miał „żadnych z obłudą 
sojuszów*, bo był „tą siłą, co skłania“, „nad śmierć 
silniejszą siłą — ukochania!" — A że jako historyk 
miał łatwiejszą sposobność przemawiania de młodzieży 
iłatwiejszą sposobność otwierania swej piersi, w któ 
rej był „całym swym ludem“, że „w ciągłej przy- 
kładu i słowa postaci rozdając siebie samego swej 
braci“, stwarzał z cierpliwością gmach wiecznego 
piękna i dobra, to choć nieubłagane losy wyrwały 
go z pośród żywych tak wcześnie, nie wszystek u- 
marł — śmierć jego nie będzie „przegraną, której 
cel daleki“, ale owszem zwycięstwem, bo przez „czyny 
żyjące“ Żyć będzie w sercach wszystkich tych ty- 
sięcy, którym własne serce za pokarm podawał. 
W oddaniu ostatniej posługi zmarłemu uczestniczyła 
cała młodzież krakowskich szkół średnich. Mowy 
nad grobem wypowiedzieli koledzy w zawodowej 
pracy, ks. Puszet i dyrektor Siedlecki. 

Zmarli. Ludwik Bodyński. kapitan obrony 
krajowej, zmarł we Lwowie, przeżywszy lat 37. 
Zmarły został dopiero przed czterema dniami kapi- 
tanem. 

Władysław Trzeciecki, notaryusz w Dąbro- 
wie i b. burmistrz m. Dąbrowy, zmarł w 64 roku 
życia. 

W Nowym Targu zmarł Józef Studentowiez, 
jeden z najdzielniejszych żołnierzy powstania 1863 
roku. Jako wysłużony podoficer ułanów austryackich 
zaciągnął się do szeregów narodowych ua pierwszą 
wieść o powstanin. Walczył mężnie pod Kobylanką 
w oddziale Jeziorańskiego i tam stracił nogę. Po 
amputacyi i długiem leczeniu znalazł pomieszczenie 
w reprezentacyi lwowskiej Towarzystwa wzaj. ubez- 
pieczeń i dopiero bieżącego roku, z powodu pod- 
npadłego zdrowia, został spenayonowany. 

Odczyt, urzędzony przez krak. Koło pań Tow. 
„Szkoły ludowej“, na dochód tegoż Towarzystwa, 
odbędzie się w środę dnia 9 bm. o godzinie 5 po 
południu w sali Rady miejskiej. 

Pogadanka o Emancypantkach Prusa odbędzie 
się w środę 9 b. m. w Ozytelni Stowarzyszenia na- 
uczycielek o godz. 6 wieczorem, Członkowie mają 
wstęp bezyłatny. Prelegentką będzie panna Paula 
Spławińska. 

W kościele 00. Dominikanów w Krakowie w 
sobotę wieczorem, podczas odprawiającego się co 
dziennego majowego nabożeństwa, pogubił ktoś, czy 
też, co trudno przypuścić, złośliwie porozrzucał z8- 
pałki szwedzkie, z czerwonemi łebkami, za przy” 
deptauiem nogą wydające głuchy trzask. Liczni na- 
bożni, obecni w kościele, trzaskiem tym jakby Z pa- 
pierowej pukawki, kilka razy się powtarzającym. 
byli niepokojeni. Wypadek, w każdym razie godzien 
potępienia, w nstach targowych kumoszek i bruko- 
wych plotkarzy przybrał tak potworne lozmiary, iż 
wczoraj w całem mieście mówiono 0 rzekomych 
bombach, któremi kościół Duminikauów miał być 
wysadzony w powietrze, a nadto, z mętnych jakichś 
źródeł pochodząca, kursowała wieść, iż policyi zna- 
ni są już sprawcy tego znieważenia kościoła i że 
zostali oni uwięzieni. Rzecz cała, według relacji 
policyjnej, redukuje się do faktu rozrzucenia kilku 
pukających lichego gatunku zapałek, nikt nie został 
z tego powodu aresztowany, a cała bombastyczność 
opowiadań o zajściu mija się z prawdą 

Profanacya roczńic narodowych. Bardzo wiele 
osób, zwabionych sympatycznym tytułem wieczoru 
ku uczezeniu rocznicy Manifestu Połanieckiego, po- 
dążyło wczoraj do sali Sokoła, 

Nie będę Krytykował poszczególnych ;,unktów 
programu. bo wieczorek nrządzony staraniem garstki 
akademików, siłami amatorskiemi. mógł imponować 
tylko swoją tendencyą, chcę zastaaowić się jadynie 
nad jego charakterem. 

Przemówienie akad, Marka nad wyraz przykre 
sprawiło wrażenie. Mówiąo lekceważąco i z ironią o 
wiekopomnej konstytucyi 3 maja, która mogła być 
skuteczną tylko dla wzmocnienia politycznego bytu 
państwa, a „zagwarantowała niewolę ludu“ — 7a 
trzymał się mowca dłużej nal znaczeniem Manife- 
stu Połanieckiego, oceniając w nim tylko wzrost 
ide! rewolucyjnej w Polsce. 

Racławice i rewolucya warszawska godne były 
wznianki z tego jedynie powodu, że dowiodły, do 
czego zdolne są masy wobec samolubstwa szlachty (?1) 

Tak więc, kiwawe boje o Ojczyznę i idee narodo* 


Kraków, 8 Maja 1894. 


we, ustawy zaprowadzające wewnętrzny ład i po- 
rządek, zn esienie „liberom veto“, ustanowienie dzie- 
dzicznego tronu, powięk-zen'e wojska, przywileje, 
które przyznano mieszczaństwu, ten ożywczy duch 
patryotyzmu, to wszystko dla mowcy głupstwo, 
niegodne czci i szacunku. 

Konstytucya 3 maja, która zrobiła podówczas bar- 
dzo wiele, choćby wprowadzając ustawy państwowe 
na odp wiednie tory i zastrzegając co 25 lat rewi- 
zyę ustaw, doczekała się jedynej w swoim rodzaju 
krytyki. 

Lud, którego pod względem przywilejów nie 
zrównano od razu z resztą społeczeństwa, wzięto je- 
dnak pod opiekę prawa i przy pierwszej sposobno- 
ści coraz większe zyskiwałóy swobody, bo taki był 
duch i intencya całej konstytucyi. 

Z przebiegu całego wieczorku znać było, że pro- 
gram jest tylko podkładem dla wstępnej mowy i nad- 
programowego przemówienia p. Daszyńskiego, 

O wystąpieniu tego ostatniego nie wiedziała pu- 
bliczność, nie wiedział ogół akademików. nie wie- 
dzieli ci nawet, którzy czemkolwiek starali się przy- 
służyć i pomódz w urządzeniu patryotycznego z tytułu 
wieczorku. Progiam zapowiadał w końcu odśpiewanie 
pieśni patryotycznych przez chór akademicki, a na 
estradzie pojawił się p. Daszyński, korzystając z u- 
przejmości towarzysza Marke (jak się wyraził) i wy- 
głosił w imieniu partyi robotniczej mowę ua tle so- 
syalistycznem. Nie będę jej tutaj rozbierał, bo ona 
całkowicie była nadprogramową, zaznaczę tylko, że 
młodzież patryotyczna nie boi się podać tęki robo- 
tnikowi i uznać praw jego — ale mł: dzież patryo - 
tyczna boi się tego sooyalizmu , który zmierza do 
anarchii, a może bezwiednie do wynarodo- 
wienia. 

Jeżeli mowa, którą swojego czasu zamierzał wy- 
głosić akad. Marek w sali strzeleckie, miała być 
nacechowana takiemi poglądami, jak wczorajsza, to 
istotnie komitet obywatelski bardzo przezornie zrobił 
domagając się nprzedniego jaj przejrzenia. 

Cała uroczystość mogła być zwarzona przemówie - 
niem bogatem w treść może, ale bezdźwięcznem w 
te uczucia patryotyczno narodowe, które społeczeń - 
stwo nasze czci i szanuje, 

W końcu, jako członek wydziału Czytelni akade- 
mickiej zaznaczyć muszę, że chociaż na wczorajszym 
wieczorku przemawiał prezes Czytelni, jednakże wie- 
czór ten urządzony był staraniem jednostek, a Ozy- 
telnia akadimicka, jako taka, czynnego udzialu w 
urządzeniu wieczoru nie brała M. O. 

Z Tow. strzeleckiego. Wczoraj odbyło się wal- 
ne zgromadzenie członków Towarzystwa strzeleckie 
go pod przewcdnictwem prez sa dra Hajdukiewiczn 
Na posiedzeniu tem wybrano gospodarzem strzeli i 
cy p. Romana Chmurskiego, radcę miasta Do wy- 
d.iału wybrani zostali: dr. Korczyński Edwa:d, 
prof. i b. rektor uniwersytetu, Beringer Wandalin. 
bndowniczy i radca miasta, Fuuz Wilhelm, kupi: e, 
dr. Serafiu Chmurski, adwokat, Wilczyński Konstan- 
ty, aptekarz, Kwiatkowski Jun kupiec i radca miasta. 

Przy strzelaniu do tarczy o nagrody strzymał p 
Jaworzyński, otesni3 król strz l cki, nagr dę za 
czwórkę w centrum. Najlepsze str.ały po nagrodzo- 
nym, gdyż trójki w centrum pudły z ręki dr. Haj- 
dukiewicza i Ma:fiswiczą 

Z uniwersytetu. P. Bogdan Biliński, rodem z 
Kujdanowa w Galicji, otrzymał na uniwersytecie 
dwa stopień doktora wszech nauk lekar- 
skich. 

Na następną kadencyę sądów przysięgłych 
w Krakowie, w czerwcu br. s'ę rozpoczynającą, wy- 
losowani zostali jako przysięgli główni PP: 
Dr. Kastory Wła , adwokat, Drożdż Bolesław, 
hr. Badeni Stanis? mański Stauisław, dr. So- 
kołowski Maryan, iewicz Stanisław, Kocoł 
Franciszek, Grotsch ol, Procnowski Michat, 
Grosse Juliusz syn, mowiez Stan. adwokat, 
Federowicz Jan syn, jezyk Jan, dr. Zakrzew- 
ski Wincenty, d^ Tr Randolf, dr. Bangć 
Autoni, dr. Korczyńgki . Fritsch Herm>n, 
Tomalikowski Antun iiy r. WEfufmann Michał, Lewar- 
towski Franciszek, wski Władysław, dr. Szar- 
ski Henryk, Kocha i Felicyan, Urbański Lu- 
dwik. Kutrzeba Jan, Turek Franciszek, Breniowski 
Teofil. Baruch Gustaw, Traczewski Gustaw, Armato- 
wicz Feliks, Wątorski Jan syn, Dąbrycz Józef, Wa- 
silkowski Zygmunt, dr. Maize! Tadeusz. 

Jako zastępcy: Panczakiewicz Aleksander, Ba- 
zes Gustaw, Fraenkel Michał, Laszczyk Stanisław 
Sałwiński Maksymilian, Grogs Mojżesz Daw:d Trze- 
oik Jakób, Fleischer Kalman, Kritzler Bernard 

Wścieklizna wśród psów stwierdzoną została w 
Krakowie. Magistrat porozlepianemi po rogach ulio 
obwieszozeniami zawiadamia mieszkańców o przepi- 
sach dotyczącjch zapobieganiu wypadkom pokąsani» 
JL. A 1 awadi uwagę na surowe kary, jakim 
A padęj 2800 się ściśle do przepisów 

Tzy sposobności zwracamy uwagę, iż we wsiach 
sąsladujących bezpośrednio z Krakowem, mieszkańcy 
chowają znaczną bardzo liczbę psów, nigdy nie za- 
opatrzonych w kagańce i puszczanych samopas wə 
dnie i w nocy. Jeżeli 8ą to psy domowe, należałoby 
zarządzić, aby tylko wewnątrz domów swoich wła- 
śuicielt miały swobodę, gdyż psy te cbtych prze: 
chodu ów dniem i nocą na nlirach napastują. 

Mieszkańcy ulic Floryańskiej, Grodzkiej i Kra- 
kowskiej zamierzają wnieść do Rady miasta protet! 
przeciw projektowauemu położeniu drog'ego toru rel- 
sów tramwajowych w tych ulicach 

Otwarcie przystani wioślarskiej nastąpi n'e- 
RO jutro we wtorek o godzinie 3 po polu- 
niu. 

Wydział krajowy zamianował dra Stanisława 
Karpińskiego, asystenta katedry anatomii opisowej 
w uniwersytecie Jag ellońskim, i dra Leopolda Hei- 
ma, praktykanta szpitalnego, sekuuda-yuszami sz, i- 
tala św. Łazarza w Krakowie. 

Kongres pedagogów polskich, którego ursądze- 
niem zajmuje się Towarzystwo pedagogiczne, Towa- 
rzystwo nauczycieli szkół wyższych i komitet oby- 
watelski, odbędzie cię we Lwowie w połowie lipca. 
Obrady kobgresu obejmą wszystkie stopnie, rodzaie 
i kierunki wychowania tak publicznego, jak prywa- 
tnego. a Zarazem sprawę cŚwiaty ludu. S<ładać się 
on będzie z 6 sekcyj, a mianowicie: 1) dla szkół 
wyższych, 2) dła szkół średnich, 3) dla szkół! niż- 
szych, 4) dla wychowania domowego, 5) dla Spraw 
higieniczno - pedagogicznych, 6) dla oświaty ludu. 
Szczegółowy program k-noresu wraz z warunkami 
uczestnictwa ogłoszony będzie w czerwcu. Tymcza- 
sowo rozesłana została odezwa, okieślająca cel kon- 
gresu, a do niej dołączono spis tematów, których 
opracowanie jest już przyrzeczone. 

Wycieczka posłów. W Wiedniu utworzył się 
komitet pod przewodnictwem ks'ęcia marszałka Saun- 
guszki, celem urządzen'a wspólaej wycieczki Wszy” 


Kraków, 8 Maja 1894. NOWA REFORMA. 


stkich posłów do Rady państwa do Galicyi, dla od- 
wiedzenia wystawy krajowej. Wycieczka ma nastą- 
pić dnia 20 czerwca, przyczem uczestnicy zwiedzą 
także Kraków, Wieliczkę, tudzież zamek hr. Roma- 
na Potockiego w Łańcucie. 

Rozprawa karna przeciwko Zygmuntowi Hoszow- 
skiemu, mordercy ś p. ks. Ardana, odbędzie się 
przed ławą sędziów przysięgłych w Przemyślu dnia 
11 b. m. Do rozprawy powołano 19 świadków. 

Z Przemyśla. Ustawienie krzyża pamiątkowego 
za pomordowanych w Krożach odbyło się w niedzie- 
lę. Przeszło dwa tysiące osób zgromadziło się na 
cmentarzu. Przemawiał ks. dr. Łabuda Chór „So- 
kola* odśpiewał pieśni patryotyczne. Krzyż pamiąt 
kowy jest z dębiny, który ofiarowała pani Drużba- 
cka. Napis i wieniec wykonał bezpłatnie p. Dorn- 
wald Zasługa pamiątkowego obchodu należy się ko- 
mitetowi Polek w Przemyśln. 

Ukaz p. starosty. Trudno doprawdy uwierzyć, 
iż w kraju naszym wydawane są zarządzenia, po- 
dobne do poniżej przytoczonego, które, nadmieniamy, 
zakomunikowano nam z zupełnie wiarogodnego źró- 
dła. Urzędowy ów dokument ze zrozumiałych wzglę- 
dów ogłaszamy z pominięciem osoby adresata i 
miejscowości, w której zamieszkuje. 

„Do Wielebnego urzędu parafialnego w N. N. — 
Powziąłem wiadomość, że Wielebny ksiądz N. N. 
prenumeruje czasopismo N. 

Aczkolwiek ani na chwilę nie wątpię, ażeby Wie- 
lebny ksiądz zgadzać się miał z zasadami tego cza- 
sopisma i z góry wykluczam wszelkie ujemne mo» 
tywa tej prenumeraty, to jednak upraszam uprzej 
mie Wielebnego księdza, by zechciał zaniechnóć 
nadal tej prenumeraty, a nsdsyłane 
Mu egzemplarze, by zechciał nie przyj: 
mować z poczty*. A 

„Nie da sią bowiem zaprzeczyć, że 
sama prenumerata tego czasopisma 
nmożliwia autorowi wydawnictwo ta- 


przekazać następcom w spuściźnie chlubę, że mąż 
ten stał najprzód na ich czele, nadali mu jednomy- 
ślną uchwałą na walnem zgromadzeniu w dniu 5 
marca b. r. tytuł „pierwszego członka honorowego". 


Głosy publiczne. 


Wydział krak. 


zgromadzenie Towarzystwa Biblioteki polskiej, które 
przez aklamacyę obrało prezesem barona Floryana 
Ziemiałkowskiego. Uwiadomiony o wyborze przez 
deputacyę br. Ziemiałkowski przybył niebawem na 
walne zgromadzenie i oświadczył, że wybór przyj- 
muje W przemowie instalacyjnej nowy prezes oddał 
cześć zasługom swego poprzednika i zachęcał zgro: 
madzenie do pracowania w dotychczasowym kierun 
ku. Za najważniejszy z rozmaitych zakresów Towa- 
rzystwa Biblioteki uznał br. Ziemiałkowski pielęgno 
wanie mowy ojczystej, a mianowicie działanie w tym 
kierunku, żeby rodzące się i wychowujące w Wie- 
dniu dzieci polskich rodziców, miały sposobność wy- 
uczenia się swego języka. i 

Katastrofa w grotach Luegloch. Ratunek nie 
szczęśliwych, zamkniętych w jaskiniach Luegloch, 
nie doprowadził dotąd do Żadnego pomyślnego re- 
zultatu. Niema też jnż dzisiaj nadziei, aby ich zna- 
leziono przy życiu. Między uwięzionymi najstarszy 
ma lat 48, najmłodszym jest 15-letni uczeń szkoły 
realnej, Inni są to młodzi ludzie, od lat 20 do 30 
Według przypuszczeń znawców, badacze mogą być 
oddaleni od wejścia do pierwszej groty około 500 
metrów w głąb i zatrzymali się najprawdopodobniej 
w grocie, mającej okrągłe, pagórkowate wzniesienie, 
zwane „górą kalwaryjską”*. Grota ta jednak jest po- 
łożoną c 400 metrów niżej od wejścia do groty 
Luegloch, woda więc i tam bardzo łatwo mogła się 
dostać. 

Gdy się udało na krótki czas zwrócić bieg wody 
w inną stronę, kilku członków Stowarzyszenia „ba- 
daczy pieczar* z pochodniami weszło do wnętrza 
grot. U samego wejścia dawał się słyszeć straszny 
podziemny huk wody, to znowu jakby jaka muzyka 
pełna wrzaskn tak, że dreszczem przejmuje. Zgina 


Krakowie. 


okoliczność, że Tow. ratunkowe wysłało pogoto- 
wie do pożaru N. Sącza — Wydział nadmienia, 


może, a raz jesżcze za to uznanie dziękując, pu- 
blieznie oświadcza, iż zawsze, jak i dotąd, tą dro- 
gą postępować będzie. 

W Krakowie, dnia 7 maja 1894 r. 

Za Wydział: Prof. dr. Obaliński prezes, dr. 
Śliwiński sekretarz. 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne | 


— Z teatru. „Talizman“, baśń dramatyczna 
Ludwika Fuldy w 4 aktach, przekład wierszem 
G. Kempnera. = 

Ludwik Fnlda, należący do obozu realistów 
niemieckich, przerzuciwszy się w „Palizmanie* 
pod względem formy do romantyki scenicznej, 
w gruncie rzeczy nie przestał być realistą — 


Pomysł, w osnowie sztuki tkwiący, nie jest no- 
wym. Nie mamy potrzeby zastanawiać się nad 
jego genezą historyczną; wystarczy nadmienić, że 
znała go dobrze poezya średniowieczna i od tego 


kowego. AE 5 
„Jasło, dnia 15 kwietnia 1894 r. Gabryszew-|jąc się w pół; doszli wśród gruzów, kamieni, kłód | czasu nieraz korzystano z niego i przerabiano go 
ski m. p” drzewa do miejsca, gdzie w wydrążony głęboki|na rozmaity sposób, od opowieści o „niewidzial- 


otwór z siłą ogromną wpada woda z różnych in- 
nych strumieni, które w grotach tych podziemnych 
niewiadomo skąd nagle się zjawiają, to znowu giną 
wśród skał. Do dalszej groty dostać się nie mogli, 
cały bowiem otwór zalany był jeszcze wodą. W so- 
botę dał się słyszeć z wewnątrz pieczar huk, podo- 
bny do wystrzałów, odpowiedziano nań wystrzałami, 
skierowanemi do Środka groty. Stąd powstała na- 
dzieja, że uwięzieni turyści znajdują się jeszcze 
przy życiu. Tłumy ludzi otacza wejście do grot 
Musiano wezwać pomocy żandarmów. | 

Ostatnia wiadomości o stanie rzeczy w grocie 
Luegloch donoszą, że wskutek orzeczenia oficerów 
inżynieryi, którzy prowadzą akcyę ratunkową, po- 
stanowiono dynamitem rozsadzić jednę ścianę skały 
| w ten sposób otworzyć drogę nieszczęśliwym. Ro- 
boty te mogą potrwać dwa dni i według obliczeń 
spodziewano się w niedzielę po połuduin około go- 
dziny 2 przebić całkowicie ścianę. 

Na miejscu bawi od kilku dni prezes Towarzy- 
stwa ratunkowego wiedeńskiego, br. Mundy, który 
z nadludzkiem poświęceniem niesie pomoc robotni- 
kom. Według depesz, przesłanych przez niego wie 
deńskim dziennikom, sytuacya jest rozpaczliwa. Zda- 
je się, Że cała akcya ratunkowa jest tylko aktem 
pietyzmu w celu wydobycia i pogrzebauia ciał nie- 
szczęśliwych turystów. 

Matka jednego z uwięzionych w jaskini, wdowa 
po iaajorze Zwsier, obecna na miejsou, dostała pe- 
w zmysłów i odwiezioną została do Sem- 
riacn. 

Deszcz leje nieustannie i przeszkadza robotom. 
Górnicy i żełnierze z pionierów, zajęci rozsadzaniem, 
pracują po pas w wodzie, — Dzisiaj rano otrzyma- 
liśmy następujący telegram : 

Graz, 7 maja. Dziś przebito siedmiometrową 
ścianę skały Kuegloch i dosiągnięto wewnętrznego 
stawu, skąd iala wody zalewa główną szyję do ja 
skini. W ciągu nocy usiłowano przez rozsadzenie 
desięgnąć suchej części szyi. W razie gdyby to się 
nie udało, rozpoczną się jutro na nowo prace około 
budowy tam, aby obniżyć poziom wody i dostać się 
przez szyję do wnętrza jaskini. 

Czy dziennikarz powinien się żenić? Pewne 
ozasopismo medyczne angielskie zastanawia się nad 
kwostyą: Czy dziennikarze mogą się żekić ? — i roz- 
strzyga ją przecząco. „Czytelnik zapytać może: dla- 
czego? Czy Z powodu, iż dzianuikarze zazwyczaj nie 
są  milionerami ? Bynajmniej. „Czy, że zajęcie ich 
rozdrażnia nerwy i nie usposabia do rodzinnego Ży- 
cia” I to nie. „Dziennikarze nie mogą się żenić, bo 
zadanie ich zbyt jest wzniosłem i szlachetnem , bo 
o ich pochłaniać zupełnie i nie zostawiać w 
sorcu ich miejsca n8 zwykłą , ziemską miłość. Są 
oni wybrańcami, męczennikami ducha, duszami bu- 
haterskiemi i dlatego Powinni żyć samotnie.“ Cie- 
kawa rzecz, jak Się NB ten projekt zapatrywać bę: 
dą skazani na celibat dziennikarze... angielscy ? 


nym obrazie“, malowanym dla jednego z Karo- 
lingów, do znanej bajki Andersena o czarodziej- 
skiej szacie. W bajce tej dwaj podstępni tkacze 
podjęli się zrobić dla pewnego próżnego i ogra- 
niezonego króla wspaniałą, olśniewającą szatę 
z przepysznej tkaniny, która jednakże dla głup- 
ców miała być niewidzialną. Jakież było zdzi- 
wienie króla, kiedy pokazano mu niby szatę, a on 
jei nie ujrzał wcale. Nie chege uchodzić za głu- 
piego, udał, że ją widzi i rozkazał. aby go w nią 
ubrano. Cały dwór królewski podziwiał piękność 
nieistniejącej szaty; dopiero dziecko jakies roz- 
wiało złudzenie, odezwawszy się naiwnie, że król 
wcale nie ma na sobie ubrania. Wówczas i inni 
przyznali się, że nie widzą szaty; król jednakże, 
chcąc ratować pozory swej godności, pozostał wy- 
trwałym w głupocie i szambelani musieli nosić 
za nim ogon nieistniejącego płaszcza. 

Głęboka prawda wewnętrzna tej bajki zwraca 
się przeciwko wszelkim kłamstwom społecznym 
i tłómaczy ich psychologię, polegającą na naśla- 
downictwie i wznowieniu, a podtrzymywaną przez 
próżność, tchórzostwo i obłudę. W każdej dzie- 


l co w tem podziwiać: czy monumentalną, jak 
na konstytucyjnie rządzouy kraj, treść „ukazu“, — 
czy też styl. wołający o litość nad biedną urzędo- 
wa polszczyzną. 

Bochnia, 6 maja. (Koresp. N. Reformy.) Wozo- 
raj odbył się w sali kasynowej publiczny popis 
uczniów gimnazyum bocheńskiego kształcących się 
w muzyce pod kierunkiem nauczyciela p. Laugera. 
Zebrana licznie publiczność miłe witała młodych 
miłośników muzyki i każdą część programu nagra 
dzała oklaskami. Szkoda tylko, że program był 
mniej swojskim, bo melodya narodowa przez młódź 
odegrana nietylko sama przez się, ale i ze względu 
na koncertantów więcej chwytałaby za serce, niż 
wykończony utwór klasyka grany dla ucha znawey 
Skoro młodzież gimnazyalna wystąpiła z publiczny m 
popisem i zyskała zasłużone uznanie publiczności, 
to spodziewać się należy, że i w czasie wieczorków 
Mickiewiezowskieh sala gimnazyalna przynajmniej 
dla rodziców uczniów będzie otwartą. 

W gimnazyum tutejszem już drugi rok nie ma 
nauki rysunków. Nanczyciel, który do roku 1891 
udzielał rysuuków, znajduje się w Bochni. Władze 
szkolne winny były postarać się o to, by dotych- 
czasowy nauczyciel, którego praca wydatną była, 
nadal pozostał, lub też zastąpić go innym nauczy- 
cielem, gdyż brak rysunków może zamknąć nieje- 
dnómu uczniowi możność wybrania sobie zawodu 
technicznego. 

szyna, 5 maja. (Kcresp. N. Reformy.) Wa 
czwartek w południe 'przyby. leją z Sącza do 
Muszyny p. namiestnik w $ stwie radcy Mau- 
tnera, starosty nowosądee radcy Friedricha, 
hr. Męcińskiego i radcy go dyrektora kolei 
z Krakowa p. Kolosvary iedy namiestnik zstą- 
naczelnik stacyi p. 


pił z wagonu, przedst: 
Karaś i radca cesarski ołowski jako zarządca 
y namiestnika w imie- 


Krynicy — poczem 

niu gmin Muazyny i by gjelegacye Rad z bur- 
mistrzami Po wymienieni u słów z każdym 
z przeds'awisjących się na nik odjechał do Kry- 
nicy, oczekiwany tam przez protomadyka dra Meru- 
nowicza, lekarza rządowego Krynicy p. dra Kopfa i 
dyrektora rządowego zakładu hydropatycznego Pp. 
dra Ebersa. Zająwszy mieszkanie „Pod Orłem* i 
i spożywszy tam obiad, obszedł p. namiestnik w 
towarzystwie komisyi zdrojowej zakład kąpielowy, 
decydując o mających się przedsięwziąć budowach i 
urządzeniach. I tak już w jesieni przeprowadzone 
lub rozpoczęte zostaną następujące roboty: Zburze- 
nie bazaru „Pod potokiem*, zużycie tego miejsca 
na rozszerzenia chodników, a wybudowanie nowego 
bazaru w bliskości kościoła; budowa wodociągów 
i sprowadzenie przewodem rurowym wody słotwiń- 
skiej do głównogo zdroju; wybndowanie dwóch 
domów mieszkalnych według najnowszych wzorów 
(Musterhduser) po 25.000 złr. każdy; *ozszerzenie 
łazienek borowinowych i urządzenie ich na wzór w 
Kissingen; urządzenie wychodków systemu Talarda; 
wybudowanie domu dla poczty i telegrafn i t. d. 

To są główne roboty projektowane na ten i 
przyszły rok, na co przyznany został kredyt stu 
ośmdziesięciu tysięcy złr. Do kierowania technicznego 
temi robotami przybył już na pobyt stały do Kryni- 
cy inżynier namiestnictwa p. Stanisław Wójcicki: 
Objęcie tedy zarządu Krynicy przez namiestnictwo 
nieźle zostało zainaugurowane. Namiestnik odjechał 
z Muszyny 4 b. m. pociągiem osobowym o godzinie 
6 rano udając się do Nowego Sącza. Sezon tego- 
roczny zapowiada się w Krynicy świetnie. 

Na międzynarodowej wystawie artykułów spo- 
żywczych w Wiedniu w dniu otwarcia cegarz, a o- 
negdaj arcyksiążę Karol Ludwik oglądali między 
innemi z wielkiem zainteresowaniem okazy suszo 
nych jarzyn, wystawione przez zarząd dóbr arcyks, 
Rainera w Izdebniku. 

Objaśnień udzielał dyrektor fabryki p. Seeling. 
Nadmienić należy, że z wyjątkiem Rosyi, w całej 
Europie nie ma podobnej fabryki. 

Wyroby z Izdebnika wielkiemi masami zakupuje 
austryaskie ministerstwo wojny, szczególnie dla ma- 
zynarki wojskowej. 

Biblioteka polska w Wiedniu. Od chwili zawią- 
zania się Towarzystwa Biblioteki polskiej w Wie- 
dniu, stanął na jego czele książę Jerzy Czartoryski 
i z gorliwością prawdziwie obywatelską, nie szczędząe 
czasu, trudu i nakładu, pracował nad jego rozwo- 
jem. Przeniósłszy się na mieszkanie do krajn i wsku- 
tek tego nie mogąc kierować osobiście sprawami 
Towarzystwa, książę Czartoryski złożył z końcem 
r. z. godność prezesa. Towarzystwo długo zwlekało 
z przyjęciem rezygnacyi, ale przekonało się w koń- 
cu, że postanowienie księcia jest nie cofnięte. Człon- 
kowie Towarzystwa, pragnąc uczcić zasługi ks Czar- 
toryskiego. utrwalić tradycyę jego przewodnictwa i 


społeczeństwa takie „nieistniejące 
dzie źli i głupi podtrzymują złudzenia i kłamstwa: 
jedui przez głupotę, drudzy z obłudnego wyra- 
chowania. 

„Ludwik Fulda rozwinął ten pomysł, zmoder- 
nizował go i useenizował go zręcznie, zwracając 
ostrze swej satyry w szczególności przeciwko 
stosunkom  socyalno-politycznym w Niemczech. 
Prawdziwego natchnienia twórczego nie wiele 
w sztuce Fuldy. Krytyka zagraniczna zarzuca mu 
brak połotn fantazyj, niezbędnego w tego rodzajn 
tematach i utrzymuje że nie pogodził należycie 
dramatycznych powikłań z wesołą w gruncie osno- 
wą bajki, wziętej za podstawę sztuki, a przytem 
rzecz cała jest cokolwiek przewlekła. Braki te 
pokrywa jednakże zręczna technika, świadcząca 0 
znajomości sceny; nie można także odmówić wie- 
lu scenom głębszej prawdy psychologicznej i traf- 
ności spostrzeżeń, z Życia zaczerpniętych. Naj- 
ważniejszą atoli zaletą sztuki jest jej Strona sa- 
tyryczna i ta właśnie jej siła satyryczna, z istoty 
pomysłu wynikająca i z duchem czasu ściśle 
związana, najwięcej przyczyniła się do rozgłosu 
i powodzenia sztuki. Ktoś powiedział, że -„Taliz- 
man“ znajduje się w podobnym stosunku do 
objawiających się dzisiaj ‘dążności socyalno-de- 
mokratycznych, w jakim „Wesele Figara" było 
do dążności rewolucyjnych na schyłku XVIII 
wieku. Oczywiście zestawienia tego nie należy 
posuwać zadaleko, gdyż ani talent Fuldy nie da 
się porównać z talentem, natchnieniem i orygi- 
nalnością Beaumarchaisgo, ani stosunki i wyma- 
gania dzisiejsze nie są znowu tak podobne do 
ówczesnych. To pewna, że aluzye socyelno-poli- 
tyezne, znajdujące się w sztuce Fuldy, nadały 
jej rozgłos i podniosły jej znaczenie ponad rze- 
czywistą jej wartość artystyczną. (Dok nast.) 

— Chemia nieorganiczna i organiczna S. Zei- 
howski jubiler, 2 Śl kw a sela, profesora w Wiedniu, w opracowaniu dra M. 
SBE, 3 de u Flauma, wyszła w przekładzie polskim w Warsza- 
wie nakładem firmy Teodora Paprockiego i spółki. 
Jest to olbrzymie dzieło, opatrzone kilkuset ilustra- 
cyami w tekscie. Doskonały przekład dra Flauma po- 
większa wartość pracy, której przyswojenie polskie- 
mu piśmiecnictwu ttało się istotną zasługą. Chemia 
Zeisela niezawodnie na długo będzie jednem z najpo- 
żądańszych dzieł naukowych. W Krakowie skład 
główny w księgarni Zwolińskiego i spółki. 

— „Kościuszko“, Zeszyt za maj obejmuje: Sto 
lat temu (Wspomnieuie): Raport Kościuszki o oswo- 
bodzeniu Warszawy. Rada Zastępcza i jej pierwsze 
kroki: Kościuszce posłuszeństwo — królowi uszano 
wanie. Polecenia carowej dane Tutolminowi, sekwe- 
stracye, intrygi schyzmatyckie i podburzania ludu 
Dalsze czynności Rady Zastępczej. Deputacya ratan 
kowa. Sąd kryminalny Księstwa Mazowieckiego, de- 
kret i kara na zdrajców. Kościuszko posuwa się W 
Sandomierskie. Pamiątki po Kościuszce (Sprost”wa- 
ni”). Słowo o obchodzie setnej rocznicy, Bibliografia 
do dziejów i życia Kościuszki, przez E Callier a 
(ciąg dalszy). 

— Pieśni narodowe. Na pamiątkę obchodu se: 
tnej rocznicy Kościuszkowskiej w Rymanowie i na 
pamiątkę wzniesienia pomnika na ruinach zamku 
w Qdrzykoniu wydano w Krośnie „Pieśni narodo- 
we“. Broszura zawiera: Boże coś Polskę, Boże Ūj- 
cze Twoje dzieci, Z dymem pożarów, Bartoszu, Bar- 
toszu, Grzmią pod Stoczkiem armaty, Jeszcze Pol- 


powion 


Składki. Dla pogorzelców Nowego Sącza złożyli 
w naszej Administracyi is = zł 

y Typ J. Kosz 5 zdr. « 

lirano iaai | wieńca sp. prot. Rozmuskiemu 2 
g> rece p. Alfreda Biasiona złożyli: pp. Kondolewicz 5 
złr., Logar 3 złr., Wojcieć 
8 złr, Mroczkowski 2 KA Ar 
1 złr,, Julia Mroczkowska ; 74T., 

G = z z W b he 

POL can 1831 Zieliński prof. z Jarosławia. 
2 złr. 

Na rzecz polskiego gimnaz 
gimn. w N tów © zły. 29 ct. 


zyum W Cieszynie, uczniowie 


numerze 102 z dnia 6 
Dalsze składki“ na 
i *moh., zamiast: Li- 


Sprostowanie pomyłki. w 
bm, na str. 3 w szpalcie l, W rubryce „I 
końcu należy czytać: Litwinki 7 gubernii i 
twiński. 


Korespondencyt Redakcji. km. 

Panu F. G. w Tarnowie. Z propozycji korzy a aty war- 
żemy, wieniee bowiem po pogrzebie już nie o iym 
tości Myśli Szan. Pana znajdują odbicie w BA "ony 
nekrologu. Kwota 1 złr. pozostaje do dyspozyey!: wieniec 

Gronu Polek we Lwowie. Dowiadujemy SIĘ, Mis sciusz- 
szanownych pań odebrała i złożyła na w OWY 
ki w grobach na Wawelu p. Jadwiga Pk uk 

Panu F. A. w Wiedniu. Zapewne nie stale czytywa! zen. 
Pan nasze pismo, nietrudno bowiem byłoby Me aee 
sobie, iż ogłaszaliśmy także i owe piękne chwile w n. 
o których pan wspomina. Prawda szczera bez R 
ubocznych celów najbardziej „odświeżać* musi Umys r prae 
wych Polaków i działać jak deszcz kroplisty na więónącą 
skutkiem posuchy roślinność. Możemy Szan. Pana zapewnić, 
iż pogląd jego jest wyjątkowym, z dalekiej obczyzny vo 
wiem zarowno jak i z kraju otrzymujemy własnie % powo- 
du tej sumiennej pracy liczne wyrazy podziękowań l uzna- 
nia. 


h ochotniczego Tow. 
i , i poczuwa się do obowiązku złożyć niniejszem pu- 
W dniu 30 kwietnia b. r. odbyło się nowe walne | pliczne E o cało panu | e 
wi za ofiarowanie przez tegoż na rzecz krakow. 
ochotn. Tow. ratunkowego narzędzi chirurgicznych 
i naprawy tychże do kwoty 100 złr. rocznie i 
to tak długo, jak firma jego będzie istniała w 


Gdy powodem taj szlachetnej ofiary była ta 


iż Towarzystwo uważa za swój obowiązek spie- 
szyć zawsze tam, gdzie tylko pomoc przynieść 


i pod osłoną fantastycznie udramatyzowanej baśni 
ukrył tendeneyjną satyrę, wymierzoną przeciwko 
panującym stosunkom socyalnym i politycznym. 


dzinie życia społecznego, gdzie tylko chodzi o sąd 
i opinię publiczną. zarówno w polityce, jak w sztu- 
ce, w dziedziuie nauk i moralności, widzi ogół 
szaty*, a lu- 


ska nie zginęła i Patrz Kościuszko na ras z nieba.lwi uznanie za jego postawę przy układach z Fran- | 


upływająca w dniu 3 maja b. r., przyniosła wszy- 
stkim teatrom prawo bezpłatnego wystawiania oper 
znakomitego twórcy „Hugonotów*. Według bowiem 
obowiązujących w Niemczech i Austryi ustaw, ga- 
śnie prawo własności literackiej po upływie lat 30 
od śmierci autora. Równocześnie, według brzmienia 
testamentu, obowiązani są spadkobiercy mistrza przy- 
stąpić do uporządkowania jego spuścizny muzycznej. 
Meyerbeer, jak wiadomo, pozostawił w pośmiertnej 
tece, oprócz mnóstwa kompozycyj orkiestralnych i 
wokainych, także wykończoną prawie w zupełności 
eperę, wypełniającą cały wieczór. Rohaterem głó- 
wnym opery jest młody Goethe. 


Dział ekonomiczny. 


Powiatowa Kasa Oszczędności w Krakowie 
według sprawozdania Dyrekcyi za rok 1698: 
wkładki wynosiły 2 038.329 złr. (centy opuszcza- 
my), zwroty 1,506.149 złr., wkładki zatem wy- 
nosiły więcej niż zwroty o 582.180 złr. 

Stan wkładek z końcem roku wraz z odsetka- 
mi wynosił 2,951.840 złr. Procentów wypłacono 
12.226 złr, niepodniesionych dopisano do kapi- 
tału 103.908 złr. 

Przychód kasy w gotówce wraz z pozostało- 
ścią z roku 1892 wynosił w ciągu roku 9,997.666 
złr. rozchód 9 874.122 złr. Ogólny obrót kasowy 
19,572.385 złr. 

Obrót kasowy zastępstwa Banku krajowego wy- 
nosił 8079087 złr. Odjąwszy tę sumę od ogól- 
nego obrotu, obrót kasowy pow. Kasy oszczędno- 
ści wynosił 11,793.3801 złr. 

Przemysł cukrowniczy w Poznańskiem. O 
wielkim rozwoju tego przemysłu daje miarę licz- 
ba cukrn produkowanego corocznie w sześciu 
eukrowarniach kujawskich tj. w Kruświcy, Szym- 
borzu Janikowie, Pakości, Tucznie i w Wierzbo- 
sławicach. Wyrabiają one ogółem rocznie mniej 
więcej 1,150.000 centnarów cukru. A ponieważ 
w Prusiech przypada na jedną głowę rocznie prze- 
cięciowo 90 funtów cukru, więc cukier wyprodu- 
kowany w Kujawach w ciągu jednej kampanii 
starczyłby przez cały rok dla 5800.000 głów. 
Dla samych Kujaw. które liczą około 80.000 
mieszkańców, starczyłby cukier ten na 70 lat, a 
stolica Kujaw, Inowrocław, licząca 16.000 mie- 
szkańców, żyłaby cukrem, z cukrowni kujawskich 
w jednym roku wyrobionym, przez 350 lat. 


ścia. 


Londyn . 


20 marek . 


Telegramy „Nowej Reformy: 


(Telegramy własne „Nowej Reformy“). 

Wiedeń, 7 maja. Zdania dzienników poniedział- 
kowych o wędrówce ministra skarbu Plenera po 
klubach są podzielone. Podczas gdy Montagsrevue 
ewentualne przyjęcie przedłożeń walutowych przed- 
stawia jako osobisty sukces Plenera i jako kon- 
stelacyę polityczną niedalekiej przyszłości prze- 
powiada większość złożona z lewicy i Koła pol- 
skiegc, — to Extrapost samą formę wędrowania 
po klubach dla przeprcwadzenia przedłożeń na- 
żywa klęską nietylko pod względem politycznym, 
lecz także rzeczowym. 


Berlin, 


dyty 


(Telegramy Biura Korespondencyjnego). 

Wiedeń, 7 maja. Po wyjaśnieniach, udzielo- 
nych przez Plenera, lewica niemiecka i klub 
Coroniniego uchwaliły jednomyślnie głosować za 
przedłożeniami walutowemi. 

Wiedeń, 7 maja.  Komisya prasowa sformuło- 
wała za zgodą ministra spraw wewnętrznych 
propozycye do reformy, dotyczące warunków sprze- 
daży dzienników. 

Komisya przyjęła sformułowane przez ministra 
postanowienia, odnoszące się do sprzedaży za po- 
mocą automatów. 

Komisya ekonomiczna Izby poselskiej przyjęła 
jednogłośnie traktat handlowy z Hiszpanią. 

Wiedeń, 7 maia. Około 1000 świątkujących ro- 
botników murarskich usiłowało dzisiaj uderzyć ua 
robotników pracujących, i rzucano kamieniami na 
straż, która chciała zgromadzonych rozprószyć. 
Straż musiała użyć białej broni i uwięziła 7 ro- 
botników. 

Ostrawa Morawska, 7 maja. W Kotlinie 
śląsko-morawskiej strejkuje ogółem 6.000 robo- 
tników. 

Grac, 7 maja. Dzisiaj o godzinie wpół do je 
dynastej przed południem udało sią nurkowi do- 
trzeć do pieczary. 

Według jego twierdzenia wszyscy żyją, wyra- 
towanie ich jest zupełnie możliwe. 

Budapeszt, 7 maja. W Izbie magnatów roz. 
poczęły się obrady nad projektem do ustawy o 
ślubach cywilnych. 

Biskupi wszystkich obrządków zjawili się bar- 
dzo lieznie. Przed gmachem sejmowym niewielka 
garść ludności witała życzliwie ministrów Csa- 
kyego i Szilagyi'ego. 

Koloszwar, 7 maja. Proces w sprawie memo- 
ryału Rumunów siedmiogrodzkich już się rozpo- 
czął. Przybyło tu około 1.000 Rumunów. 

Koloszwar, 7 maja. Z powodu rozpoczynają- 
cego się dzisiaj procesu w sprawie memoryału 
rumuńskiego przybyło tu przeszło 500 Rumunów. 
Odezwa naczelnego burmistrza wzywa obywateli, 
aby zachowali w ciągu całego procesu dotychcza- 
sową chwalebną powściągliwość, aby nie robili 
zbiegowisk i unikali wszelkich zajść, w przeciw- 
nym bowiem razie władze będą musiały użyć 
całej staranności. aby nie dopuścić do naruszenia 
porządku. W mieście panuje zupełny spokój. 

Monachium, 7 maja. Księżna Amalia, wdowa 
po ks. Maksymilianie Emanuelu, umarła wczoraj 
około 10 godz. rano 

Lugdun, 7 j 


budowli 


maja Generał Ferron umarł 
wczoraj w nocy. (Generał Ferron przed paru 
dniami tak nieszczęśliwie spadł z konia, że po- 
tłukł się i ciężko się zranił szpadą. Od wczoraj 
z rana nie było już nadziei utrzymania go przy 
życiu). 

Londyn, 7 maja. Daily Telegraph donosi w 
osobnym dodatku, że żadnej podstawy nie ma 
rozpuszczona pogłoska. jakoby Harconrt zamyślał 
ustąpić z gabinetu. 

Madryt, 7 maja. Senat przyjął wczoraj 186 
głosami przeciw 84 wniosek, wyrażający rządo- 
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Banknoty banku 


dnia 7 maja 18£4 r 


Zjednoczony dłng w papierach . 
Zjednoczony dług w srebrze 
Austryacka renta złota ; 
4% austryacka renta (marcowe) . 
4% węgierska renta złota r 
4% węgierska renta koron. . 
Akcys banku austro-węgierskiego . 
Akcye kredytowe pó „ZĘ 
niemiec. za 100 m 
30-to frankówki za sztukę 

Banknoty włoskie Š 
Dukaty austryackie . 

Wiedeń 7 maja. 
1925 — 21-—. Spirytus 16 — 
jesień 6:82—0:00. Pszenica na jesień 752 —0*00. 
Owies na jesień 7:22—0 UV. 

Wiedeń, 7 maja. 4% oblig. poż. kraj. z 1891: 

86:75; 4% oblig. poż. kraj. z 1898: 97; 4% 
galie. fund. propin. 9670; 4'/, % list. banku kraj. 
10050; 5%-owe list. banku krajowego 10225; 
4% lisi. kred. ziemsk. 56 let. 98; 4% list. Król. 
pol. — — Akcye Karola Ludwika 216:25; Ak- 
cye kol. lwowsko-czern. 277; Losy z 1854 na 
250 złr. — 147.50; losy z 1860 na 500 złr. — 
14650; losy z roku 1860 na 100 złr. — 158; 
losy z 1864 za 100 złr. — 19750; akcye ban- 
ku kred. dla handlu i przemysłu 355:25; akcye 
galic. banku hip. na 200 złr. — 415; 
bank na 200 złr. — 25020; akcye austro-węg. 
banku na 600 złr. — 997. 
7 maja 
Anstryackie kredyty 213:60 mrk. Węgiazek 
—— mrk. Austryacka złota renta 98— 
mrk. Austryacka srebrna renta 9440 mrk- Wę- 
gierska złota renta 9730 mrk. Węgierska renta 
korenowa 91-60 mrk. Ausiryackie banknoty 163:35 
mrk. Akcye kolei lwowsko-czerniowieckiej 134 — 
mrk. Kable 319 50 mrk. 5% 
Królestwa Polskiego —— mrk. 4% listy likw. 
Królestwa Polskiego 6450 mrk. 


e a ŚĆ 
Odpowiedzialny Redaktor: 
Michat Konopiński. 
Wydawca: Dr. Lesław Boroński. 


Nr. 103. 3 
KRENZEENDRZ 
— Trzydziesta rocznica śmierci Meyerbeera, |cyą o wspólny sposób postępowania — modus 


vwendi. Przed głosowaniem odbyła się rozprawa 
bardzo ożywiona, w której przemawiał minister 
spraw zagranicznych Moret, senator ks. Tetuan 
i Canovas del Castillo. Ks. Tetuan zarzuca? rzą- 
dowi, iż pragnie potępić parlamentarne postępo- 
wanie Canovasa. Na to odparł minister Moret, 
że gabinet przyjmuje na siebie odpowiedzialność 
za wyjaśnienia udzielone przez Canovasa. Ten 
znowu nie zapierał się bynajmniej tego iż z Fran- 
eyą toczył układy o sposób wzajemnego postę- 
powania i traktowania się na podstawie najwię- 
kszej faworyzacji. 

Bukareszt, 7 maja. Dzień imienin królowej u- 
roczyście obchodzono we wszystkich miastach 
kraju; bito z dział i wszędzie odbyły się nabo- 
żeńswa. Mnóstwo telegramów gratulacyjnych prze- 
słano królowej do Neuwiedu. 

Zgromadzenie i pochód, urządzony z powodu 
rozpoczynającego się dzisiaj w Koloszwarze pro- 
cesu w sprawie memoryału Rumunów siedmio- 
grodzkich, odbył się spokojnie, bez żadnego zaj- 


Kursa telegraficzne na glełdzie wiedeńskiej. 


a. |4%0 


Rable 13375 Oena nafty 


— Żyto na 


Liinder- 


Godzina 2 minut 55 po poł. 


je kre- 


listy zastawne 


Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za n'ą 
nie przyjmuje. 


a e ae 


NADESŁANE. 


Biuro techniczne 


w Krakowie, przy ul. Krowoderskiej |. 9. 


Apolinarego Fr. Pezdańskiego, 


kone. budowniczego, 


wykonuje projekty i kosztorysy domów czynszo- 
wych, mieszkań wiejskich, szkół ludowych, budyn- 
ków p pspodwięzych, podejmuje się dozorowania 

ub prowadzenia we własnym zarządzie 
rekonstrukcyj wszelkich budynków, pomiarów bu- 
dowli, obliczeń, zestawień i kołandowania rachun- 
ków z robót budowlanych i t. p. czynności bu- 
downiczych. 


(1139 2 3) 


Przy grach i zakładach, przy składkach | zapisach 


pamiętajmy 


Wszelkie papiery wartościowe 


banknoty zagramiczne 
1 naomety 

kupuje i |(sprzedsje 
pod sajkorzystniejezemi warunkami 


| kantor wymiany 


R fii e. k. uprz. galio. 


Banku hipotecznego 


w Krakowie, Rynek, !. 30. 


B Zlecenia z prowineyi uskutecznia | 
się odwrotną pocztą bes deliczenia 
prowiuyi. 


EX M Ł 4 M 


o Towarzystwie „Szkoły Ludowej”, 


$ 


| 


EHEJ 


kupuje i sprzedaje pod majkorzystniejszymi warunkami krajowe i zagraniczne papiery, akcyey 


Dom bankowy i kantor wymiany JAKOBA HOGHSTIMA 


listy zastawne, losy, monety, wymienia wszelkie knpony, wylosowane papiery. — Zlecenla z prowincji 


magg a Kraków, Rynek główny, Linia A-B. 


uskutecznia odwrotną pocztą bez liczenia prowizyi. 


` 


amy "may AMC ZAM AO. << 


Kraków, 8 Maja 1894. 


4 Nr. 103. NOWA REFORMA. 
a 
do 42 złr. 80 ct. za sztuczkę na suknie, 
Dr. W. Kretowicz Jakoteż ezarne, białe i kolorowe materye je- 
dwabne od 45 et. do 11 złr. 65 ct. za metr — 
ordynuje gładkie, prążkowane, w kratkę, wzorzyste (około 240 
rozm. gatunków i 2000 rozmaitych barw, deseni itp.) 


w KKarisbadzie. 


Damasty jedwabne od zir. A.I5—11.65 


k A Fulary jedwabne | » —.75-— 3.65 
Mieszka : „Stadt Warschauć, Kai- Grenadiny jedwabne „ „ —.85— 7.25 
sGrstrass6. IDG 118] Bengaliny jedwabne , „ 1.20— 6.10 
Balowe materye jedwabne —.45- 11.65 


Kancelarya "”""* 


adwokata Dra Rebena 


w Tarnobrzegu poszukuje 
koncypienta. 
Do sprzedania 


majątki ziemskie o następujących obszarach : 150 
morgów, 200, 256, 400, 410, 430, 900 i 1100 
morgów, w cenach niżej 150 złr. do 360 złr za 
mórg ; z łąkami, lasami, ogrodami i inwentarza- | 
mi żywemi i martwemi, budynkami gospodarskie- 
mi, w pobliżu miast i komunikacyi, w ładnych 
miejscowościach położone. 

Folwarki i wille z ziemią od 15 do 50 
morgów ; kamiemice jedno, dwu i trzech- 
piętrowe, nowe, do sprzedania lub zamiany na 
Toiwarki lub place pod budowę w Krakowie. 

Młyny amerykańskie, walcowe, w dobrych pun- 


Do L. 


1795. 


Obwieszczenie. 


Celem zabezpieczenia dostawy drzewa opałowego dla e. k. 
Zakładu karnego w Wiśn'czu na rok 1895, a względnie 
na przeciąg trzech lat, t. j. 1895, 1896 i 1897, rozpi- 
suje się licytacya ofertowa. 

Ilość drzewa, dostawić się mającego. wynosi rocznie około 934 
metrów kubicznych drzewa bukowego i około 420 metrów kubicznych 
drzewa sosnowego. a w razie gdyby c. k. Nadprokuratorya państwa 
w Krakowie za stosowne uznała. aby zakład karny w jednym roku. 


ktach, z ogrodami, gruntami, dobrze si; rentu- | ewentualnie w przeciągu trzech lat był opalony drzewem miękkiem. 
jące, do sprzedania lub wydzierżawienia. Pała- a „R O xa B 
cyki, wille w pobliżu miasta i w inieście, z grun- | Natenczas wyniesie ilość drzewa sosnowego. dostawić się mającego, 


tami, ogrodami, nowe. Przytem poleca: oficya- 
listów, gnwernantki bony, służbę pokojową i 
gospodarska. Agencya wszelkich interesów pry- 
watnych L. Krasuskiego w Krako- 
wie, Mały Rynek, L 6 parter. 117115 


Zarząd dóbr Zameczek 


poczta Zółkiew 
rozsyła majprzedniejsze 


szparagi ogrodowe 


wybierane, po 40 cnt. za kilo. 


rocznie około 1588 metrów kubicznych. 

Cena jednego metra z odstawą do zakładu ma być w ofercie 
liczbą i słowami uwidoczniona. 

Konkurenci winni wnieść swoje oferty opieczętowane i marką 
stęplową na 50 centów. tudzież dowodem zaopatrzone, że złożyli 
w Dyrekeyi c. k. Zakładu karnego w Wiśniczu 57/, wadyum obliczone 
wedle żądanego rocznego wynagrodzenia, do e. k. Nadprokura= 
toryi państwa w Krakowie, najdalej do 31 maja r. b. 

Osoby. e k. Nadprokuratoryi państwa w Krakowie nieznane, obo- 
wiązane su nadto do przedłożenia świadectwa majątku. 

Bliższych warunków tej dostawy udziela c. k. Dyrekcya Zakła- 


P o o AN Julian O-| du karnego w Wiśniczu lub oddział rachunkowy e. k. Nadprokura- 
e Ą ; e” : 
Ry" 4 1167 110| toryi państwa w Krakowie. 
Wiśnicz, dnia 26 kwietnia 1894. 1159 1 3 


Pomocnik handlowy 


obznajomiony specyalnie z przygołowy- 
waniem kanapek i obsługą, znaj- 
dzie ha czas wystawy korzystne 

zajęcie. ES 1L46 
Wiadomość w Admin „N. Reformy“. 


C. k. Dyrekcya Zakładu karnego. 
Sa o do o o cfo cte co 


IWONICZ 
zaklad zdrojowokapielowy I Klimatyczny 


otwiera sezon 20 maja b. r. 

j W roku bieżącym oddaje się do użytku P. T. Gości: 

ji) jeden dom mieszkalny, 2) jeden barak, 3) gruntownie przero- 

q bione łazienki borowinowe, 4) ważniejsze przyrządy do ortopedyi. 

W mieszkaniach i łazienkach poczyniono możliwe ulepszenia. 
zaprowadzono fiakry zakładowe. 

W czasie do 20 czerwca i po 20 sierpnia mieszkania znacznie tańsze, 

W porze od 20 czerwca do 20 sierpnia nie przyznaje się 

-f uwolnienia od taksy kuracyjnej. 

Lekarzem zdrojowym jest Dr. K1. Debiecki. 


Wszelkie zgłoszenia załatwia 
1168 1 17 Dyrekeya. 


KKURUZKZUŻYŻUKKKUZEKKEZKKĆ 
WILHELM KLEINBERG = 


= poleca Szanownym P. T. Fotografom i Amatorom 
= fotografii swój 


MAGAZYN 


z aparatów | przyborów (ode radnych 


Kraków, ul. Floryańska, 40. 
SE Generalne zastępstwo na Galicyę i Bukowinę pierw- 
szej austr. fabryki plyt Stankovica, Prcinin- 
gera i Sp w Wiedniu. 


Skutki 


nadużyć niszczących zdrowie, jak pewnz 

i trwale usunąć, poucza jedynie w lico 

nych wydaniach rozpowszechniona już 
książka illustrowana : 


Dra Retaua 
Ochrona własna 


Cena wydania polskiego 1 złr. 
Cena wydania niemieckiego 2 złr. 
Tysiące znalazło w niej ehjaśnie- 
nie swych cierpień, i za użyciem 
kuracyi w książee tej zaleconej, zupeł- 
ną swą siłę męską. Za nadesła- 
niem franco należytości otrzyma się książ- 
kę w kopercie franco przez Magazyn 
Wydawnictwa R. F. Bierey w Lipsku 
(Verlags-Magazin Leipzig, Neumarkt, 34, 
w Niemczech). 2722 17 36 
W Krakowie ma na składzie księ» 
garnia J. M. Himmelblaua. 


œ 
— 
<= 
ca 
— 
ru 
— 
[cj 
= 
— 


uf 


n 
. 
M) 
. 
v] 


Samodziel. 
urządzeń do 
sprowadzania 


WODY 


ze źródeł na ni- 

zinach się znaj- 

s dujących. podej- 
muje się 

, fabrykant, 

| Hranice (M. 'Weisskirch.). 

Prospekta darmo. 


= 

Generalne zastępstwo na Galicyę, Bukowinę i Kró- 

lestwo Polskie fabryki chemikalij Dra Lätt- 
kego i Mundtu w Hamturgu 


H uę A; MOJZSOĄ EZOIOP l 


923 5 0 


Założona w roku 1790 


Apteka .:;;„Słoniem $ 


złotym 


E HELLER A; 


dawniej E. STOCKMARA 
ul. Grodzka, róg placu Dominikańskiego, 


utrzymuje na składzie wszystkie specyfiki krajowe i zagraniczne, wody 
mineralne zawsze świeże, przyrządy chirurgiczne, pudry, my- 


Poznajmy i nabywajmy swoje wyroby! 


261 Gonet I SJM 


vw Eorozynie 


% poleca sławne płótna korczyńskie, jako Y dła, perfumerye, najlepszą wodę kolońska it. p, poleen wh- E3 
a najlepsze i najtrwalsze, zawsze świeże, z z snego wyrobu: 

czystego lnu, w wielkim wyborze od gru- 
e bych do najcieńszych web, na koszule, s X wWina lecznicze l 
ę| poszewki kalesony, prześcieradła bez szwu, | 5 chinowe, pepsynowe, z żelazem, rumbarbarowe it. p. 
„ad wszelkiej szerokości. Ręczniki wszelkiego e Salubrin proszek do zębów, ulkaliczny najlepszy nowy wynalazek, 60 
a | rodzaju, chusteczki do nosa grubsze i we- |, centów. — Fssencya łopianowa i pomada , znakomity środek na po- 
8 JR obrusy i REN rA e ej EJ rost włosów. 50 centów. 
m | spodnice, poszwy na żaglo.© (Segel- |= s SN AZ 
g | tuch), drelich na liberye i mzteruce płó- z e RPA pęk „6 sk 20 centów. 
g|tna pół bielone, i t. p. wyroby w zak oda do us entyma, centów, 
h tkactwa wchodzące, pierwszej jakcści n Maść na piegi, 50 centów i Apteczki homeopaty- 
g| Cenniki i próbki żądanych gatunków A ozne sprzedaje całe i uzupełnia. 923 4 0 
E ŚJ prasa się o taskawe wzelędy. |S ofe ay) kd 5 Wysyłki na prowincyę pdwrotnie zalatwia się. 
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Nowości na sukie 


również 


PASOGIAIE 


Lampy 


w ogromnym wyborze do wszelkich 
celów oświetlenia poleca TARAS -ZCICNEN 


Nowo otworzony skład z c. i k. uprz. sni 


„R. Ditmar“ 
Kraków, Rynek główny, L. 12. 


Zamówienia z prowincji wykonują się odwro- 
tnie. Rysunki do dyspozycji. 338 66 300 
Ceny bardzo tanie. ; 


Za kaucyą 3—7000 zir. 


poszukuje się posady lub przystą- 

pienia do Spółki do rentowne- 
go interesu. 

Zgłoszenia przyjmuje: Agencya po- 

średniczeń Doboszyńskiego we 

Lwowie, ul. Wałowa. 23. 1146 2 214 


Z drukarni Związkowej w ak 


90000: 
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poleca ma sezon obecny 806 7 


Ë MAGAZYN HENRYKA SCHWARZA 


w Krakowie, ul. Grodzka, 13, telefon 43. 


; Zamówienia na suknie i konfekcyę damską wykonuje się spiesznie, © 


Próbki na żądanie. Ceny umiarkowane. 


OPGEOOOOOGGIQODOCOCO: 
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edwabne batyst. suknie 


czysto jedwabne, wolne od cła, do mieszkania dla osób prywatnych, po złr. 9.50 


Papier * fabryki Baoi Wiałkowskich w Bialska, 


Jedwabne Armires, Merveilleux, Duchesse itp 
opłacone i wolne od cła do domu. Próbki natychmiast. 
Opłata listów do Szwajcaryi wynosi 10 ct, karta kore- 

spondenzyjna 5 ct. 


Fabryka jedwabiów G. Henneberg, Zurych, 


Król. i ces. dostawca nadworny. 274 3 5 


obok gmachu galic. kasy oszczędności, w samem centrum miasta, przy 
Wałach Hetmańskich w najpiękniejszem położeniu, naprzeciw Placu Św. 
Ducha i galeryi obrazów, w domu, który dziś jest ozdobą Lwowa. 

Urządzenie całego hotelu wspaniałe, według najpierwszych zagra- 
nicznych wzorów. 

Światło elektryczne w całym gmachu i w każdym pokoju. 

Wodociągi, bezpłatna, elektrycznością porusza*a winda osobowa. 

Pomieszczenia od jednego pokoju. aż do najpiękniejszych i naj- 
wybredniejszych apartamentów familijnych. 

Poczekalnie hotelowe z przepychem urządzone, przy których 
zaprowadzono czytelnie. 

Zimową zaś porą cały gmach, tak pokoje, jako też korytarze, 
PIdZPRO WO ogrzane. Dla powyższych zalet, a zarazem rzetelnej służby 
i przystępnych cen zasługuje ten zakład na miano jedynego pierwszo- 
rzędnego hotelu we Lwowie. 

Mając niezachwianą nadzieję, że hotel nasz łaskawością i wzglę- 
dami Szanownego Obywatelstwa zaszczycany będzie, kreślimy się 


REEEWBREWIEWEREWERIKGREWREEW 
Niniejszem mamy zaszczyt uprzejmie donieść, że otworzyliśmy 
$ 1007 9 12 z wysokiem poważaniem 
Walenty Schilling i Franciszek Heksel. 


we Lwowie, przy ul. Karola Ludwika, pierwszorzędny 
3WRRRRRREWEKKAREKAREREEEGGH 


GRAND HOTEL“ 
Grand Hotel National, Wiedeń, 


ż 
$ 
3 
; 


Taborstrasse. Z luwien dawna znany wielki hotel wiedeński, w którym nie liczy się ani 
usługi. ani wiatła. 200 pokoi od 1 złr. w. n. w górę. lazienki, telegrni i telefon. Dworce kola- 
jowe i przystanek żeglugi parowej w bezpośredniej bliskości. Ceny niskie. (rządzenie w razie 

Mużezego pobytu. Konwersacyw we wszystkie językach nowożytny: A. 1100 2 10 


A. —_ A- Harhammer, dyrektor. F. M. Mayer, właściciel. 
B PRN NRA RARE RA AE RAERANNAERPNAENP NEA 


Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Panie, że z dniem 1go maja 1894 r. 


otworzyłem w Krakowie przy ul. Fioryańskiej, 6, I p. 


MAGAZYN i PRACOWNIĘ 


sukien i konfekcyj damskich. 


wizytowe, Spacerowe, 
suknie żałobne, 


Przyjmuje z mówienia na toalety wszelkiego rodzaju, jakoto : 
podróżne, wieczorkowe. ślubne, amazonki, kostyumy damskie do polowania, 
Żakiety, okrycia, płaszcze, wierze hy do futer i t. p. 

Mając gruntowną znajomość zawodu. przez długoletnią praktyke w pierwszorzednych 
magazynach w Paryżu, Berlinie, Wiedniu i innych większych miastach nabytą, mogę zado- 
wolnić nawet najwybredniejsze mymagania. 

Jako kierowuik znanego magazynu p. Henryka Schwarza w Krakowie 
przez cztery lata, umiałem dogadzać pod każdym względem P, T. Paniom, i to mnie upo- 
waźnia do nadziei, że i na przyszłość uda mi się zaskarbić Tel zadowolenie. 1114 3 10 

Wykonuję wszelkie zamówienia starannie punktualnie ipo cenach najumiarkowańszyeh, 


tak z materyj własnych, jakoteż dostarczonych. Franciszek Holub. 


Upraszam więc o łaskawe poparcie. 
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"...... Sprostowanie. , 


5. SE 

P. Franciszek Holub powołuje się w swoich ogło- 
szeniach, że był kierownikiem mego Magazynu. Otóż 
zniewolony jestem temu stanowczo zaprzeczyć i spro- 
„jstować, że p. Holub był jedynie przykrawaczem 
w pracowni krawieckiej (i nadal przy Ma- 
gazynie istniejącej): w magazynie zaś nie 
pełnił absolutnie żadnej funkcyi. 


Kraków, 2 maja 1894. 


1135 2 0 Henryk Schwarz. 
|AAAARARARARARAARAR AAAA 


JAN IHNATOWICZ 


poleca : 
Krem oryentalny biały, różowy i kremowy, nadający twarzy śliczny odcień, pokrywa 
piegi, plamy, dzióby i czerwoność nosa, — biały 1 złr., różowy i kremowy 1 złr 20 ct. 


Pudr kosmetyczny używa się ze świetnym skutkiem po poprzedniem zastosowaniu 
kremu oryentalnego, potęguje działanie takowego i twarz czyni dla oka przyjemnie 
matową. Cena 1 złr. 50 ct., 

Pudr na włosy biały po 30 ct.: popielaty i żółty po 50 et. 
aor można we Lwowie w sklepach własnych: ulica Kopernika, L. 3 i ulica Ha- 

g licka, L. — W Krakowie Sukiennice, L. 20. — W Czerniowcach Kynek, F 2 oraz 

we ji pierwszorzędnych sklepach i aptekach. 7110 


BW WNP NENERE NTN WRN NOWEM © AAAA 
Bezpośrednie nabywanie eloganckich tanich |< AB 


Reichenbergskich matęryj na ubrania 


Czysto wełniane szewioty i kamgarny. Całe ubranie męskie 6 ztr. 70 ct. 
Próbki za nadesłaniem 5-centowego znaczku pocztowego. Franc. Rehwalda 
Synowie, Skład fabrybryczny sukna, Reichenberg, Czechy. 


Mieszkanie Masło śmietankowe 


składające się z 6 pokoi, przedpokoju | w paczkach 5 Eu. wysyła za zaliczka po 
i kuchni, 2 piętro, ul, Grodzka L. 86, 4 złr. 25 et. 1155 22 
obecnie przez Dra Markiewicza. adwo-| D. S. Rosenberg, Zaleszczyki. 


kata zaj ane, od l- Li dl 
ata 7 e Tw p Do zakładu rzeżbiarskiego 
K. M. Ghodzińskiego, Kraków, ul. Dietla, 107, 


Woda. kolońska potrzebni są 


rzeźbiarze 
lepsze od wszelkich Farinów i o połowę teka | 


a a E do wykonywania figur i ornamentyki, tudzież 
P ped aroiu a 5 0 kamieniarze i pozłotniey. 
zj spa AE 


Leona Rosnera w Krakowie. 
ID II ak. mi potrzeba inserować 
Poszukuję 3 w Z lwowskich i innych kounan 


5 LÓ0MEGO KODİSİY, orze zee. 


najtaniej przez 3081 50 75 
Gentralne Biuro Ogłoszeń 
Szubert, fotograf, 
w Krakowie; ul. Krupnicza, 7. 


Lwów, ul. Kopernika, IL. 
Frysztak 


Nowy, lekki, półkryty 
stacya kolei z Rzeszowa do Jasła. 


W Ó z e 
Handel kolonialny i win 


ma do sprzedania 1'38 3 3 

w. H. Deutscher w Bielsku. 

wysokopienne, w różnych odmia- 
od 100 lat prowadzony pod niezmien- 
ną firmą, jest wraz z domem do 


Róże ;;; metrowe. sprzedaje, sztukę po 
wydzierżawienia. 1141 2 6 


40 ent. ogrodnik W. Salwa w Stryju. 
A. P. Dymnicki. 


W większej ilości zamawiającemu odpowiedni rabat. 
1133 Fabryka cukrów poleca 4 10 
Nowość: BO mLEY! 
Marschal, Royal, pół kilo 1 złr. 20 ent. 
A. Nowiński, ul. Bracka, 5. 


poza 


ado nierowickie 


po Ś. p. Anatazym Benoć 


składające się z 4 ogierów rasy 
anglo-arabskiej, 2 matek pelnejkrwi 
angielskiej, 6 matek rasy anglo- 
arabskiej, 18 klaczy rasy anglo- 
arabskiej od roku do lat czterech, 
9 walachów, rasy anglo-arabskiej 
od roku do lat czterech jest ra= 
zem do sprzedania w cią- 
gu maja, w miesiącu czerwcu 
|bowiem będzie sprzedane sztuka- 


' |mi w drodze dobrowolnej licytacyi 


Oglądać można na miejscu w 
Niegowici poczta Gdów, stacya 
kolei Kłaj. 1154 2 6 


Sądowa administracya 
masy spadkowej po śp. A. Benoćm. 


W. C. Angelus 


(dawniej F. Bruno Hahn) 
Kraków, ul. Grodzka, 2; 
poleca 905 8 10 
Torby podróżne, Lustra składane, 
Paski damskie i do podróży, Przy- 
bory toaletowe. 


Krokiety, Wózki dla lalek, 
Sersa i wolanty. 
W Krynicy od 20 maja pod „„Szwajcarem : 


Majątki 


wielkie i mniejsze, folwarki, kamienice 
do sprzedania i zamiany , między in- 
nemi: Majątek, 1300 morgów, we wschodniej 
Galicyi, 4 klm. od stacyi kol, w połowie role i 
łąki, w połowie las od 15 - 50 lat, z inwentarza- 
mi (100 sztuk), za 115.000 złr., bank 64.006 złr. 

Majątek , 430 morgów, '38 kim. od stacyi 


kol., 70 000 złr., bank 30.000 złr. 

Majątek, 330 morg., 4 mile od Krakowa, 
45.006 zir., bank 20.000 złr. 

Wioska, w 2 folwarkach 300 m., nad Du 
najeem, do rozparcelowania. 

Dzierżawy 400 m. i 200 m. do wzięcia 


i t. p. interesa poleca: Biuro komisowe 
Wł. Jaworskiego w Krakowie, przy 
ulicy oy Grodzkiej, L30 1094 3 4 


(-litrowe baryłki 


słodkiego białego wina 
Muskat po 2 złr. 80 ct 
Czerwonego wina sitolowe= 
go Muskat po 2 złr. 20 ct. 
Słodkiego wina Malaga po 
4 złr. 70 ent. 989 6 12 
Dalmatyńskiego winą cie- 
mnego po 3 złr. 
Francuskiego koniaku, „3 
gwiazdy“ po 8 złr. 50 ent. 
a to naturalnego. dobrze wystałego, 
wybornej jakości, wysyła pocztą Za za- 
liczką do wszystkich miejscowości w 
Austro- -Węgrzech , ręcząc za jakość, 
oraz ponosząc cło i porto, 


R. Maiti, Capodistria. 
i” k. tażj prz 0 > 
„EXSICCATOR* 


5 medali 2 dyplomy, I herb państwa. 
Osusza wilgoć, Niszczy radykal- 
nie grzybek drzewny itp. Prze- 
wyższa wszelkie w XIX wieku istnie- 

jące środki. — 1000-ce dowodów. 
Broszurki ilustrowane, niezbędne dla każdego. 
wysyłam franco i gratis. — Agentów poszukuję 


864 Adres dla pism i telegramów : 1l 0 


„Exsieccator* Wiedeń. 
W Krakowie nie posiadam filii. 


Majatek ziemski 


4 mile od Tarnowa, a 2 od stacyi ko- 
lei Tuchów, przy szosie powiatowej, 
obejmujący 164 morgów roli pszennej 
w jednym kawałku, w dobrej kulturze, 
71, m. łąk, 4 m. pastwisk, 2 m ogrodu 
ładnego owocowego, slaw zżarybiony, 
230 m. lasu z młodym zaroslem, jest 
do sprzedania. 

Bliższych wiadomości udzieli właści- 
ciel pod lilerami $. M. poste restante 
Ryglice. 1066 7 10 


-konna lokomobila 


wyrobu firmy Clayton & Shut- 
tleworth, mało używana, jest 
do sprzedania. 
Wiadomości udzieli p. D. Roth- 
hirsch , przedsiębiorca , Kraków. 
ul. św. Gertrudy, L. 2. 1ii64 s 


Wągry niszczy na twarzy 
woda piękności. 


Środek ten nadaje się znakomicie do 
wydelikacenia skóry, wygubienia wągrów 
i wygładzenia zmarszczków na twarzy, 
słowem, przewyższa bezsprzecznie wszy- 
stkie inne wyroby tego rodzaju. 


Jedynie w aptece pod Murzynem w Krakowie, 
1000 Cena flaszki 80 ct. 8 10 


3 dzierżawy 


pod bardzo korzystnemi warunkami do wys 
dzierżawienia, jak również kilka większych 
i mniejszych majątków do sprzedania 

poleca 1020 9 0 
Biuro W. Świderskiego , Tarnów. 


OQdpowisdzialny r:ądos drakarn' A. Szyjewski. 


Nm 


